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AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:

POZNAN, 30 września.
Dzienniki berlińskie zaczynają przypuszczać eoraz 

więcćj, że opór Paryża może być zacięty i daleko dłu­
żćj potrwać, jak się spodziewano; jeden z nich liczy 
nawet, że wojna przeciągnie się jeszcze z jakie trzy 
miesiące. Dziwne zaiste koleje tćj wojny I Po bitwie 
pod Gravelotte 18 z. m. dowodzono, że wojna wkrótce, 
co najdaléj w parę tygodni się skończy skutkiem zam­
knięcia armii marszałka Bazaina i przypuszczalnego ry­
chłego jćj ogłodzenia. Po kapitulacyi sedańskićj uwa­
żano ze wszeMemi pozorami słuszności wojnę prawie 
za skończoną, tak przynsjtonićj przyjęła fakt ten giełda 
i publiczność berlińska. Od tćj katastrofy upływa mie­
siąc, a dziś przypuszczają w Berlinie, że wojna potrwać 
może jeszcze dwa miesiące, że istotne oblężenie Paryża 
zacząć się może dopiero za kilka tygodni. Zdaje się, 
że i rząd pruski zdanie to podziela, bo w Bo er sen 
Ztg spotykamy wiadomość, że armia trzecia rezerwowa, 
zbierana pod Głogową a dowodzona przez jenerula Loe- 
wenfelda, ruszyła w tych dniach do Francyi. Armia ta 
obejmie zapewne służbę etapową i strzeżenie zabranego 
kraju, służbę coraz ta większą i coraz więcćj ludzi po­
trzebującą, by rozporządzalnemi zrobić do innego użytku 
oddziały dziś do téj służby używąne i wzmocnić niemi 
szeregi armii, mocno chorobami przerzedzone. To prze­
konanie wyradza widok okolic Paryża zajmowanych dziś 
przez armie pruskie.

Te wnioski o możebnćm przeciągnięciu się wojny 
dłużćj, jak się spodziewano przed trzema tygodniami, 
wyprowadzają dzienniki berlińskie z tego, cc armie zna­
lazły pod Paryżem. Znana już czytelnikom naszym ko- 
respondencya z Lagny, gdzie stoi część głównćj kwa­
tery pruskićj, pisze: „Wstąpiliśmy w ten pas, który we­
dług słów p. Tbiersa, powinien być zamieniony w pusty­
nię. Przepis ten został wykonany.“ Dalćj donosi, że 
okolica sama przez się jest prześliczna, pełna willi, 
ogrodów, parków, cudnych widoków, ale zupełnie przez 
ludzi opuszczona. „A tu pustynia bez ludzi i cisza 1 
Przez całe mile nie spotyka się ludzkiéj istoty, aż do­
piero przy wejściu do wioski, a tęmi istotami są dwa 
szyl dwachy pruskie, stojące u wejścia do wiosKi.“ W mia­
steczkach pozostało wprawdzie nieco ludzi, ale i tam 
bardzo mało; tak np. w Lagny, którego ludność wynosi 
przeszło 5000 głów, pozostało ledwo tysiąc i to najbie­
dniejszych rzemieślników, reszta się wyniosło do Paryża 
albo do Pikardyi. W innćj korespondencyi do Staats- 
anzeigera także z Lagny czytaliśmy: „Cała okolica 
Paryża na trzy mile jest zupełnie pusta i bezludna. 
Tylko w niektórych miasteczkach zostało nieco jobotni- 
ków. Częścią nie pojęta trwoga, częścią rozkaz dzisiejszych 
władzców Paryża spowodowały ten smutny stan. Nigdzie 
nie można spotkać nawet śladu gwardzisty narodowego, 
któryby czuwał nad porządkiem.“ Otóż dzienniki nie­
mieckie słusznie przypuszczają, że ci sami ludzie, któ­
rych rozkaz lub rada potrafiła obezludnić pas trzech 
milowy koło kolosalnego miasta, będą w tćm mitśńe 
bronić się na śmierć, że mają do tf goj otiztbrą wolę i po­
stanowienie. To obezludnienie okolicy Paryża utrudnia 
położenie wojsk oblegających, bo rekwizycyi robić nie 
można, nie ma ani ludzi, ani zapasów żadnych. Już 
w Meaux, o pięć mil od Paryża czuć się to dawało. 
Kwaterę główną z tego miasta przeniesiono dla tego 
nieco wcześnićj do Ferrieres, że nie można było dostać 
owsa. Mer otrzymawszy ostatnią rekwizycyą, odpowie­
dział, że w całćj jego gminie już w téj chwili nie ma 
ani ziarnka owsa. Sama zaś kwatera główna pruska 
potrzebuje dziennie przeszło 100 centnarów tego ziarna. 
Tak samo rzecz się ma z bydłem, chlebem i wszel­
kiego rodzaju zapasami żywnościowemi, których zresztą 
ta okolica podmiejska nigdy wiele nie produkowała, ży 
wiąc się ziarnem i mąką dowozową.

Rozmaite telegramy z Tours i innych miast fran­
cuskie. do Indép. belge donoszą o rozmaitych spo­
tkaniach pod Paryżem, które miały wszystkie wypaść 
na korzyść oręża francuskiego. Spotkania te miały 
być nieco większych rozmiarów. Komentarzy nad tele­
gramami temi nie stawiamy, zwrócimy tylko uwzgę, że 
podczas gdy urzędowe źródła pruskie zaprzeczają im 
wszelkiéj podstawy, Indépendance przyznaje owym 
potyczkom charakter silnych wycieczek, wykonywanych 
z południowego frontu pod Villejuif i z północnego, 
około Pierrefitte, o ’/* mili blisko.od St. Denis, i Drancy, 
w takiéjée odległości od fortu d’Auberviiliers. Dowo­
dziłoby to, że jenerał Trochu swym żołnierzom gnu- 
śnieć nie pozwala, że ich uczy rzemiosła więcćj w ognin 
i w otwartém polu, niżeli na placu musztry, przyspie­
szając tém ich wykształcenie. Gdyby tym telegramom 
można dać wiarę bezwarunkową, trudności oblężenia 
byłyby daleko większe niż przypuszczano; ale przypo­
minamy czytelnikom, że wszystkie raporta z pod Pa­
ryża, z którćjbądź strony pochodzą, trzeba przyjmować 
bardzo ostrożnie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nauczycielowi Becker w Halbendorf w po­

wiecie strzygłowskim (Striegau) nadać powszechną oznakę hono­
rową.

Korespoaóeacye Dziennika Pozn
X Miasta, 29 września. 

(Pogłoski o adresie.)
(?) Już od kilku tygodni krążą rozmaite pogłoski 

o zbieraniu podpisów pod jakiś adres, o którym tyle 
tylko wiadomo, że ma wyrażać lojalne uczucia dla rządu 
i domu królewskiego i wyrzekać się wspólności z prze­
konaniami dotąd przez większość ludności polskićj we­
dług mniemania adresu błędnie wyznawanemi, a co naj-

wiście jakby odpowiedź na owe umizgi moskiewskie do 
Polaków, na owe artykuły dzienników moskiewskich, i 
które głoszą chęć porozumienia się z Polakami. Arty­
kuł berlińskiego organu miuisteryaluego dziwi tćm bar­
dzićj, że pojawił się dopiero teraz, gdy ekcesa nie­
mieckie w Poznańskićm ustały. Może więc jest uza­
sadnione podejrzenie, że artykuł ws.jomniony nie jest 
adresowany do Niemców poznańskich, lecz do Peters­
burga właśnie? A Petersburg istotnie bardzo gorliwie 
zajmuje się wpływaniem na opinią w P lsce. Nie wiem, 
jak u was, ale u uas starania te są bardzo widoczne. 
Między innemi zasługuje na uwagę okoliczność, że owe 

Titimera dzienników moskiewskich, które zajmują się Ga- 
bcyą, w bardzo licznych w kraju znajdują się egzem­
plarzach. Dzienniki moskiewskie bardzo nielicznych 
mają w Galicyi prenumeratorów i to wyłącznie między 
zwolennikami Moskwy. Trudoo więc się z pismami 
temi spotkać, pojedyńcze jednaK numeru np. Bierz. 
Wiedomosti mianowicie No. 293 zawierający znane 
wezwanie do Rusinów w Galicyi, tudzież No. 298 tego 
dziennika, zawierający koreepoudeucyą ze Lwowa, wy­
rażającą jęk boleści narodu ruskiego, w niezliczonych po 
■rraju rozrzucono egzemplarzach, przeważnie pomiędzy 
¡księżmi ruskimi we Wschodnićj Galicyi. Agitacya ta 
moskiewska nie ogranicza się jednak na obwody wscho- 
tlnićj Galicyi, zamieszkałe przeważnie przez lud ruski, 
zostający pod wpływem księży, w wielkićj części Mo- 
skie sprzyjających, sięga ona i między lud mazurski, 
gdzie ma, mianowicio w powiatach nadgranicznych, wielu 
zwolenników, a to z powodu obudzonych między ludem 
nadziei, że rząd moskiewski rozda między włościan 
część gruntów pańskich. Nawet i prawosławie szerzy 
się; tak dowiaduję się, że wieś Szczawnic w Sądeckióm, 
w pobliżu Szczawnicy, dotąd unicka, przyjęła za wpły­
wem swego parocha prawosławie. Dla czego dzienniki 
nasze o tym wypadku, o którym mam wiadomość od 
osób wiarogodnycb, milczą, nie wiem.

Lwowska rada ruska nie odbywa wprawdzie posie­
dzeń publicznych, jćj wydział jednak jest bardzo czynny,
'a że wywiera wpływ na gminy wiejskie ruskie, świadczy 
następująca okoliczność. Właśnie teraz będą się odby­
wać nowe wybory do rad powiatowych. Ponieważ 
w skład tych rad wchodzą nietylko reprezentanci gmin 
wiejskich, więc większość miała dotąd w takich radach 
inteligei cya, tj. Polacy. Owóż zapytują gminy wiejskie 
teraz radę ruską, czy mają one nadal cierpieć supre- 
macyą polską w radach powiatowych, i czy nie lepićj 
byłoby, aby się Rusini od wyborów do tych rad zu­
pełnie wstrzymali. Kwestya ta była przedmiotem na­
rad wydziału, który postanowił zachęcać gminy do 
udziału w wyborach, wzywając oczywiście, by starali 
się jak cajwięcój kandydatów przez wydział propono­
wanych do rad powiatowych wprowadzać.

Kończąc z tym przedmiotem, dodam, że goście 
moskiewscy często tutaj pojawiają się. Między innemi 
był tu pułkownik inżynieryi moskiewskićj pan Teobald, 
który niegdyś służył w Ameryce. Wracał on, jak utrzy­
mywał, z Kissingen, choć twierdzono, że z głownćj kwa­
tery pruskićj, komunikował się z kierownikami rady 
ruskićj i pojechał ku Czerniowcom, bawiąc po drodze 
w Bnhorodczanach, Kołomyi itd. u księży ruskich.

Nie wiem, czy już donosiłem o tworzeniu tu oso­
bnego ruskiego towarzystwa gospodarczego. Głównie 
zajmuje się tćm ks. Naumowicz a wspiera rada ruska.

Przy tćj sposobności zapisać należy, że tutejsze to­
warzystwo ogrodniczo-sadowaicze urządziło właśnie dru­
gą wystawę kwiatów i owoców na strzelnicy miejskićj. 
Młode to a wielce użyteczne towarzystwo, o którego 
rozwoju najlepićj świadczy właśnie wspomniona wystawa, 
za mało znachodzi dotąd poparcia w kraju, i jeżeli po­
stępuje i rozwija się, zawdzięcza to głównie gorliwości 
swego zarządu i poparciu ze strony hr. Alfreda Potoc­
kiego jako byłego prezesa towarzystwa, a następnie mi­
nistra rólnictwa. Miasto przyszło towarzystwu w po­
moc odstąpieniem pod korzystnemi bardzo warunkami 
kawałka gruntu na ogród, sejm jednak i jego wy­
dział najmniejszego dotąd nie udzielili towarzystwu po­
parcia.

Wzmianka o br. Potockim przypomniała mi wy­
borny wieiszyk Chochlika a raczćj kalendarza „Choch­
lika,“ który właśnie opuścił prasę a który wam jako 
środek rozweselenia w tych strasznie smutnych czasach 
polecam. Wiadomo, że pan Potocki nic dla naszego 
kraju nie zrobił, wiadomo, że dla tego różne errana 
różnych opinii przeciw niemu srogie podnoszą krzyki, 
wiadomo jednak także, że i nic złego nie doznał kraj 
ze strony ministerstwa, na którego czele stoi Potocki. 
Otóż Chochlik przewiduje, iż będzie nam może gorzćj, 
gdy miejsce Potockiego zajmie jaki Hasner albo co gor­
sza, Berg lub Kaufmann i, zwracając się do pewnego 
towarzystwa naszego woła, parodiując Pola „Pieśń 
o ziemi“: „Oj nie zawsze, oj nie wszędzie — biały 
ośle tak ci będzie — jako dziś za Potockiego. Trzeba 
będzie język skrócić, — uszy złożyć, ogon schować. 
I juchtowe buty rzucić — I... majteczki podwatować.!“ 

Istotnie, gdyby nie Chochlik, gdyby nie Szczu­
tek, który w swym ostatnim numerze dowiódł, że we 
Lwowie nie tylko można mieć świeży dowcip ale i do­
bre ilustracye, przyszłoby zdesperować. Najlepićj wyry­
sowaną jest ilustracya do Goetego ,.Eri König“: król 
Wilhelm z Frycem na rękach pędzi wśród nocy na ko­
niu ścigany przez republikę 1

O ruchu literackim nic zgoła wam donieść nie 
mogę, bo takowy zupełnie nie istnieje. Prócz dzienni­
ków politycznych nikt nic nie czyta, dla tego tćż i li­
teraci nasi w najściślejszćm tego słowa znaczeniu piszą 
aitykuły polityczne i wydają gazety, Redakcyą Unii 
objęli teraz zaszczytnie znani literaci pp. Lucyan Tato- 
mir, Władysław Łoziński i Wisłocki, od tego tćż czasu 
nie poznać tego dziennika, tak mocno i tak ki rzystnie 
różni się on od dawućj przez ks. Krukowieckiego reda- 
gowanćj Unii.

ważniejsza, ma krążyć tylko pomiędzy niektóremi, przez 
autorów wybranemi i spisanemi osobami. Prywatnie 
wiele o tćm mówiono, publicznie potrącił o adres 
w krdtkićj i niewyraźnój wzmiance Przyjaciel Ludu, 
w ostatnich zaś dniach wyraźnićj trochę Schlesische 
Ztg w korespondencyi z Poznania.

Pomijam twierdzenia szląskićj gazety co do auto­
rów i zaczerpnięcia inspiraeyi z góry, zwrócę się r.sczćj 
wprost do sposobu postępowania, jaki przy układaniu 
adresu i zbieraniu podpisów obrano a który to ma cha­
rakterystycznego, to się kryje przed publicznością i ogra­
nicza do pewnych tylko osób, z którychby autorowie 
pragnęli utworzyć sobie pnrtyą.

Prawo wynurzania przekonań, uczuć i żądań w formie 
piśmiennych podań do rządu lub króla przysługuje niewąt­
pliwie w państwie pruskićm każdemu obywatelowi tak z oso­
bna, jak i zbiorowo, bądź większćj, bądź mmejszćj li­
czbie równomy ślących. Wysyłający adres mają niewąt­
pliwie konstytucyjne do tego prawo, które zresztą 
i wszelkiego innego rodzaju państwa i poddani miewać 
zwykli, jak to dostatecznie przypatrzyliśmy się temu 
w Królestwie Polskićm i w Moskwie w ogóle, gdzie ró­
wnież z wyższego natchnienia sypały się adresy, a two­
rzące się koterye w kraju wyścigi\ały się w wyzyski­
waniu tćj swobody w takich rozmiarach, że w końca 
adres stracił pierwotne swoje przeznaczenie, a przesta­
wszy być prawdziwym wyrazem uczuć i przekonań, spro­
wadzał na usta odbierającego takowy cierpki uśmiech 
politowania, na głowy sprawców zaś pogardę w naro­
dzie i w Europie calćj.

Tego zdaniem mojćm byliby unikli autorowie adre­
sów po ukazie,. gdyby, pie ograniczając się na koterye 
i nie tając się z zamiarem, byli raczćj wystąpili z pro- 
pozycyą adresu publicznie i publicznie zbierali podpisy 
na takowy, bądź od wszystkich obywateli w kraju, bądź 
ód tych klas społeczeństwa, w których imieniu adres 
przemawia.

W Królestwie Polskićm, gdzie życie publiczne tak 
ścieśnione, miał taki sposób postępowania wielkie tru­
dności, jednakże nie był niepodobieństwem — u nas 
w konstytucyjnćm państwie, a do tego w prowincyi, nie 
objętćj stanem wojennym, rzecz to bardzo łatwa, spo­
sób jedynie stósowny i jedynie dotąd praktykowi ny, 
mianowicie pomiędzy Polakami. Że go nie użyto, mo­
cno ubolewać należy, gdyż nic nie przemawia za inau­
gurowaną nowością, owszem wiele mówi przeciwko ta- 
kowćj.

Już to najprzód tajemniczość owa sprawiła, że do­
tąd nie wiemy, co w adresie tym zawarte, w czyjćm 
imieniu przemawia i jakie czyni przyrzeczenia.

Dalćj otwarto polu najrozmaitszym domysłom a na­
wet takim, które autorom przy nąjwiększćj może obo­
jętności na opinią publiczną jednakowoż uwłaczają 
i miteby im zapewne nie były. Taję niczość ta wy wo- ; 
łała zarazem i domysł niemieckiego korespondenta do 
Schlesische Zeitung, że adres przeciw zasadom 
Dziennika wymierzony i niemi wywołany, co właści­
wie w pierwszćj chwili bardzo zastanawia a w istocie 
samćj nic nie znaczy, bo albo jest nieprawdą, albo tćż 
dowodzi zajęcia takiego stanowiska, które się usuwa 
z pod wszelkićj dyskusyi, uważającćj rzeczy z polskiego 
przekonania, i stawia rzeczy tam, gdzie już polskie u- 
czucie i obowiązek nie dosięgają.

Powstaje więc pytanie: czemu autorowie adresu 
taili takowy przed publicznością? czemu nie ogłosili go 
w dziennikach i nie złożyli w miejscu dogodnćm do 
przejrzenia i podpisania, komuby się tylko podobało?

Na to różne mogą być odpowiedzi, z których ka­
żda będzie zawierała dowód na to, iż odchodzimy od 
solidarności i otwartości w postępowaniu, a poczynamy 
oto dostrzegać nowych koteryjnych dążności, którym ta­
jemniczość i zamykanie się w kółku swoich zwolenai 
ków albo potrzebne, albo upragnione, albo więcćj celom 
odpowiadające lub osobiście schlebiające niż zgodność 
z ogółem, z większością i z wyklarowanćm publicznie 
zdaniem i przekonaniem rodaków.

Zostawiając wywodzenie konsekwencyi z takiego za­
początkowania rozwadze czytelnika, tego mianowicie, 
który zna historyą tajemnych adresów do carów, ode- 
zwiemy się z ugruntowaaćm żądaniem do panów auto­
rów adresu.

Schlesische Zeitung powiada, iż panowie ci 
wypowiadali jakieś tam poręczenia [za lojalne postępo­
wanie polskićj ludoości.

Lojaluości swojćj, co znaczy pełnienia swoich obo- 
zków w moc praw krajowych, dała ludność największy 
dowód, jaki dać mogła i powinna, bo dała i daje krew 
i życie. Poszedł Polak pod chorągwie pruskie i stoi pod 
niemi wiernie, a bije się walecznie, bo wiedział, że tego 
wymaga prawo.

Czyż panowie autorowie są w stanie dać lepszy 
i większy dowód lojalności, czy za więcćj jeszcze, 
niż wymaga prawo, przyjęli poręczenie? W takim 
razie zmuszeni jesteśmy zapytać icb wprost o to, zażą­
dać publikacyi tego adresu, ażebyśmy wiedzieli, co na 
nas z woli tych panów przypadło.

Jeżeli to nie nastąpi z ich strony, natenczas zmu 
szeni być możemy do publikowania odpisu, który nam 
z wymienieniem podpisanych nazwisk nadesłano, a co 
może nie byłoby dobre i przyjemne już z tego powodu, 
że łatwo w odpis adresu zakraść się mogła pomyłka, 
która krzywi myśl lub szpeci gładkość stylu. Publi- 
kacye takie powinny być poprawne i autentyczne.

Liwów, 27 września.
(Dzienniki pruskie i moskiewskie. — Agitacje moskiewskie. — 
Rada r..ska. — Goście moskiewscy. — Ruskie towarzystwo gos­
podarcze. — WyBtawa ogrodnicza. — Kulenuarz Chochlik a.- 
Szczutek. — Nowa redakcya Unii. — Położenie kraju, opatya 

i jej przyczyny. — Bliskie przesil nie.)
(T) Artykuł mimsteryalnćj Nordd. A11 g. Ztg, 

I który za wami powtórzyły tutejsze dzienniki, zwrócił 
I na siebie powszechną uwagę, bo wygląda on rzeczy­

PnedpUta kwartalna
wynosi w Pomanio 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru­
skiej 8 tai. 1 agi. 8 fen , w A astry i 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tai 2*. sgr. 8 f« u we Francji 18 Ir., 
w Anglii 1 1. szt , w hzwecyi 5 tał 15 «gt., w l>an- 
4 tal. 2 sgr., we Włoszech 28 Ir , w Rzymu- ir , 
w Szwajcarji 25 fr., w Belgii 10 Ir., w Turcji 28 Ir.

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedphtę przyjmują 
w monarchii pruskiói oraz w państwach do związku

pocztowe. W innych krajach zaś t ik© Baszo aji«.*- 
tory. za których pośrednictwem (zob nił.) inołna 

ta kio przesyłaó ogłoszeni« do eksp. Dzień. Pozn. 
Ręko pisma

nadsyłane redakcji u:c zwracają się i będą 
zniszczono.

Wspomniałem, że mało nam do desperacyi już bra­
knie. Ależ nic w tćm dziwnego.

Z takim nawałem ciągłych złych wiadomości oswoić 
się trudno, tćm bardzićj, iż smutne tych wiadomości 
następstwa najgorsze co do przyszłości rokują widoki. 
Napoleon zawiódł a raczćj zdradził zaufanie w nim po­
kładane, republika francuska, wnosząc z tego, co dotąd 
zrobiła, nadziei na przyszłość nie budzi, klęska zupełna 
Francyi, jakkolwiek w najrozmaitszy sposób jeszcze po­
cieszamy się, staje się coraz więcćj prawdopodobną, 
a jćj klęska i następny tryumf Niemiec jest niewątpli­
wie zapowiedzią rozpadnięcia się Austryi, do którćj roz­
bicia przyczynia się żywioł niemiecki w Rzeszy raku- 
skićj znakomicie. Dodajmy do tego nie tylko zapowia- 
dauy ale i więcćj niż prawdopodobny zabór Galicyi 
przez Moskwę pojąć nie trudno, dla czego najbliższą 
przyszłość naszę, przyszłość wolności i cywilizacji wi­
dzimy mocno zagrożoną. Nie brak głosów ostrzegają­
cych, że nie dość widzieć złe, że desperacja nie zara­
dzi, że należy nam porozumieć się pomiędzy sobą 
i z sąsiadami, wspólny z nami mającymi interes, ale 
wezwania te nie skutkują, robić nic się nie robi. 
Wielką prawdę napisała Gaz. Nar. w odpowiedzi na 
artykuł Dziennika Pozn. o krytycyzmie galicyjskim, 
iż obecnie ustały spory między dziennikami naszemi, 
że między niemi panuje zgoda. Ależ także prawdą 
jest, iż zgoda ta panuje dla cego, iż nikt nic nie robi, 
nikt nawet żadnego me stawia programu. O cóż się 
więc mają sprzeczać organa opinii publicznćj? Co do 
spraw zewnętrznych, między któremi pi rwsze i najgłó­
wniejsze miejsce zajmuje wojna prusko-francuska, w obec 
którćj niespostrzeżono nawet ogromućj we Włoszech 
zaszłćj zmiany, nie może być między nami nieporozu­
mień, zresztą w obec tćj sprawy możliwćm jest tylko 
bierne przypatrywanie się. Co do spraw wewnętrznych 
austryacko-galicyjskich zaś, pod tym względem nie 
zoryeDtowano się jeszcze, więc nikt tćż żadnego nie po­
stawił programu. Program delegacyi stanie się prawdo­
podobnie programem kraju. Powszechna więc panuje 
apatya, nic się nie robi i dla tego ta zgoda; czekamy 
na inieyatywę zkądinąd, czekamy na wypadki, które nas 
do jakiegoś działania zmuszą. Bezprogramowość ta 
trwa już czas dłuższy a datuje się od chwili, gdy się 
przekonano, że Austrya swego stanowiska neutralnego 
nie opuści, że z zawikłań politycznych korzystać nie bę­
dzie. Wkrótce jednak nastąpić będzie musiała zmiana, 
bo chwila stanowcza dla Austryi się zbliża. W Wie­
dniu i w ogóle w Austryi są stósunki polityczne tak 
nienaturalne, tak chorobliwe, tak naprężone, że przesi­
lenie nastąpić musi, a wnosząc z najnowszych donie­
sień z Wiednia, jest ono bardzo bliskie. Szczęście dla 
Austryi, że w tćj chwili nie odbywa się jeszcze reorga- 
nizacya Niemiec w skutek zwycięztw pruskich, szczę­
ście dla nićj, że wojna we Francyi trwa jeszcze, wojna, 
która — zawsze to powtarzam — rozstrzyga i o losach 
Austryi. Dziś opozycya niemiecką nie ma poparcia 
z zewnątrz. Gdyby to było już po zawarciu pokojn 
paryzkiego, znalazłaby się silna dla nićj protekeya, po­
tężny jćj obrońca. Może przed przywróceniem pokoju 
uda się cudem jakim ład i harmonią wprowadzić w we­
wnętrzne Au.tryi stósunki, złamać przewagę Niemców 
niedbających o nią, i tym sposobem ocalić państwo, na 
którego istnieniu nam teraz zależy.

X Saksonii, 28 września. 
(Niemcy w obec wojny z Francyą.)

A. W dogodnćj chwili wziął się rząd pruski do zje­
dnoczenia południowych Niemiec z połnocno-memiec- 
kim związkiem. Wojska południowe stoją jeszcze na 
placu wojny obok północnych, naprzeciw niemogącym 
się podźwignąć Francuzom; ludność niemiecka odurzona 
zwycięstwami, pełna ufności do przewodników polityki 
berlińskićj z zawiązanemi oczami da się poprowadzić 
tam, gdzie ci przewodnicy zaprowadzić ją zechcą. Nie 
ma niat czasu dzisiaj do rtfleksyi. W obec chorągwi 
tryumfu powiewających z okien, jakiż Niemiec zdolny 
jest zastanowić się nad warunkami takiego zjednoczenia, 
któreby Niemcom obok potęgi i wolność nadały? Kuć 
więc należało żelazo, dopóki gorące, i kują je iuż dzisiaj 
w ten sposób, że z ukończeniem wojny ukończoną zo­
stanie praca ukonstytuowania się Niemiec.

Do Monachium, do Sztuttgartu i do Karlsruhe jako 
dyplomatyczna awangarda wysłani zostali znani z życia 
parlamentarnego i z agitacyi „Nationalvereinu“ panowie: 
Forckenbeck, Bennigsen, Lasker, Ludwik Bamberger i 
dr. Oppenheim. Narady ich ze stronnikami jedności 
niemieckićj jako tćż z ministrami Bawarji, Wyrtember- 
gii i Badenii miały na celu przygotować grunt dla peł­
nomocnika pana Bismarcka i wyperswadować południo­
wcom chętkę warunkowania swojego do Niemiec wcie­
lenia.

Misya ich nie była bez pomyślnego rezultatu. Ro­
biono im wszędzie owacye, słuchano z zapałem wymo­
wnych słów. Przy grzmocie zaś oklasków i wiwatów 
panowie ci nie słyszeli głosów psujących harmonią wiel 
kićj polityki. Głosy te odzywały się bardzo nieśmiało 
Nie żądały one zachowania udzielności państw połudmo 
wych, niepodległość ich uważają bow’em tamtejsi patryoc 
za przepadłą raz na zawsze, ale upominały się o wy 
jątkowe dla nich stanowisko w związku niemieckim.

Nieznanego nazwiska patryota bawarski, podobni 
wysoki urzędnik w Monachium, umieścił w Allgemein« 
Ztg projekt nowego ukonstytuowania się Niemiec 
w którym Bawarji pozostawiony jest cień udzieluośc 
i prawo liberum veto. Przyjęcie wniosku bawarskiegi 
spowodowałoby rozwiązanie północno-niemieckiego zwią 

i sit u, dla utworzenia zaś nowego potrzeba byłoby zwołai 
parlament z całych Niemiec, czego właśnie rząd prusk 
wcale sobie nie życzy. Zamiarem jego jest, że tatr po 
wiem, zdobyć ukonstytuowanie się Niemiec. Wedłuj 
projektu berlińskiego Bawarya, Wyrtembergia, Badeni 
i Hesya bez żadnych warunków powinny przystąpić d



północno niemieckiego związku; modyfikacje zaś w kon- 
stytucyi tego związku, jakie należałoby zrobić w skutek 
owego przystąpienia, przeprowadzonoby późuićj na zwy­
czajnym sejmie.

Ażeby Biwaryą nakłonić do tego sposobu zjedno­
czenia, wysłany został do Monachium minister stanu 
Delbiück, prezydent urzędu kanclerskiego w Berlinie. 
Pan Delbiück przed wyjazdem do Buwaryi udał się do 
głównćj kwatery we Francyi, gdzie p. Bismarck udzielił 
mu instrukcyą postępowania w sprawie zjednoczenia, 
która przyrzeka rozszerzenie autonomii królestw 
i księstw do Związku należących, ale nie zga­
dza się na wyłączne stanowisko Bawaryi. Zaraz po 
przybyciu p. Delbrücba do Monachiom rozpoczęły się 
(22 sierpnia) koLferencye z ministrem bawarskim 
Brayem i z p. Mittnachtem, wirtembergskim ministrem 
stanu. Przebieg konferencyi, które dotąd trwają, nie 
jest znany obszerniejszćj publiczności. Za jćj pośredni­
ctwem jednali agitatorowie jedności starają się wpływ 
wywrzeć na te obrady. Róznemi mawfestacyami, owa- 
cyami pomagają p. Delhi ückowi. Wyprawili mu po­
chód z pochodniami i witali okrzykami, z których jeden 
szczególniej wzniesiony na cześć Wilhelma, cesarza 
Niemiec, odsłania, być może, przyszłą formę jedności 
niemieckićj.

Wiadomości gazeciarskie o prędkióm porozumieniu 
się konferujących i zgodzeniu się na zasady do układu 
jedności, są przedwczesne. Porozumienie jeszcze dotąd 
nie nastąpiło. P. Delbiück spotyka trudności, których 
się nie spodziewano. Nie ulega przecież wątpliwości, 
że wszelkie przeszkody zostaną usunięte i konferencye 
monachijskie, jeżeli nie zakończą się formalnym układem, 
do którego p. Delbrüek nie posiada pełnomocnictwa, to 
niezawodnie wszystko przygotują, co zawarcie jego do 
skutku doprowadzi.

Na to, co się teraz robi w Monachium, pan Beust 
i Niemcy austryaccy zwracają pilne oko. Przyłączenie 
południa do związku północnego nie jet t wyłącznie we­
wnętrzną sprawą Niemiec. Sprzeciwia się ono pewnym 
punktom traktatu pragskiego zawartego z Austryą. 
Gabinet wiedeński przecież nie będzie mu oponował. 
Lęka się on wchodzić w drogę Prusom. Pragnie jednak 
za jakąkolwiek cenę sprzedać pozwolenie na zniesienie 
traktatu pragskiego.

Czy Prusy zgodzą się na propozyce Niemców au- 
stryackith? nie wiadomo, to przecież pewna, że nie od­
rzucą ręki habsburgskićj i sojusz z Austryą pod korzy- 
stnemi warunkami dla siebie cbętnieby zawarły. Pan 
Beust, wiecznie balansujący na dyplomatycznćj linie, chę­
tne już ucho podaje szeptom, które wabią na stronę 
Prus. Dzienniki wiedeńskie zalecają go panu Bismarc­
kowi. On to, powiadają, nie dopuścił aliansu Austryi 
z Francyą, on to głównie opierał się arcyksięciu Al­
brechtowi, który stał na czele partyi chcącćj z Prusami 
wojny a zyskał był już dla swoich widoków pp. Kuhna, 
Potockiego i Taaffego. Czy zasługi te są rzeczywiste? 
mało nas w tćj chwili obchodzi, więcćj nas zajmuje 
cena, za jaką Wiedeńczycy chcą Austryą wprządz 
w rydwan berlińskićj polityki. Ceną tą jest popitranie 
przez Prusy polityki austryackiój na Wschodzie i za- 
bezpitczenie państwa Habsburgów od moskiewskićj inwa- 
zyi. Zbliżenie Prus do Austryi w tych warunkach by­
łoby pierwszym krokiem na drodze, która ptędzćj czy 
poźuiój doprowadzi do starcia Niemców z M .skalami. 
Starcie to jest taką konieszn iścią historyc/.uą, jaką 
była obecna wojna pomiędzy Prusami a Francyą.

Kiedy się ta wojna skończy? Bogu wiadomo. Nowe 
znowu wojska z Niemiec dążą do Francyi. Ruszyła się 
już nawet armia rezerwowa z pod Głogowa, która, jak 
donosi berlińska Bo er sen Ztg, pomaszeruje na połu­
dnie Francyi, aby tam wraz z wojskami, jakie będzie 
można ruszyć z Alzacyi po kapitulacyi Strassbnrga, roz 
bić zawiązki tych sił, któreby mogły zagrozić armii nie- 
mieckićj oblegającćj Paryż. 2s się t> uda, wątpić nie 
można, widząc mezd rność Francuzów. Powinni byli 
już dotąd przynajmmój dwie armie stotysięczne zebrać 
nad Rodanem i Loarą, a jak się pokazuje z ostatnich 
wiadomości, nie sformowali tam żadućj znaczniejszćj 
siły...

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Staats-Anzeiger podaje urzędowe doniesienie 
z głównćj kwatery JKMości.

„Ferrières, 25 września. Kapelan dywizyjny Rogge 
nadworny i garnizonowy kaznodzie z Potsdamu, powo­
łany został z Honesse, na półooc od Paryża do głó- 
wnćj kwatery królewskićj, aby przy dzisiejszćj niedzieli 
o 12 godzinie odprawił w kościele wsi należącćj do da­
wnego margrabstwa La Ferrière ewangielickie nabożeń­
stwo, w któićm wezmą udzi ł JKMoćć, książęta za- 
p-08zeni na ten^cel z Lagny i cały orszak głównćj kwa­
tery.

JKW Książę Fryderyk Wilhelm łeski, który zaba­
wił w odwiedzinach kilka dni w Lagny u JKWysokości 
Księcia Karóla pruskiego, swego teścia, powrócił dziś 
rano znowu do swojćj komendy jazdy na zachó i Pa­
ryża. Zaproszeni książęta i ich świty pozostaną tutaj 
na obiedzie a potćm powrócą do Lagny. Przez cały 
dzień wczorajszy i dziś rano słychać było nieustanny 
ogień działowy od strony Paryża. Pochodzi to ztąd, 
Ż-- Francuzi strzelają z ciężkich dział f.irtecznych do ka­
żdego pruskiego hełmu, który im sic zamigoce w zaro­
ślach lub rowach przy patrolowania lub luzi.waniu wart 
i marnują w ten sposób bez potrzeby wielką ilość pro­
chu, bo wojska obsaczające zachowują się po bitwach 
z dnia 19 zupełnie spokojnie, podsuwają straże polo 
we tak blisko, jak się tylko da pod forty i utrzymują 
odsobnienie stolicy od reszty kraju. Wiejska ludność, 
która była zmuszona do opuszczenia swych mieszkań 
zburzonych, w promieniu wynoszącym 6 lieues na około 
Paryża i która się schroniła do miasta, chciałaby teraz 
na wszelki sposób uchronić się przed oblężeniem i zgła­
sza się całemi gromadami do przednich straży, kcz na- 
turtluie bywa oddalana. Prawdopodobnie cbcianoby się 
teraz chętnie pozbyć z Paryża wszystkich tych gąb nie­
potrzebnych i wyrobiło się przekonanie, jak fałszywy 
był obr chunek, gdy ściągnięto do miasta tę ludność 
wiejska szalejącą od strachu; gdyż teraz wzbran a się 
uporczywie chwycić za oręż i jedynćm jćj pragnieniem 
jest pokój. Podług gazet z Paryża z dnia 23, których 
dojście tu dotąd zawiizięczyć należy szczęśliwemu wy­
padkowi, panuje tam wielkie oburzenie przeciw pułkowi 
żuawów, który dnia 19 na wzgórzach Montrouge pierw­
szy, nie dawszy ani strzału, tylko wystraszony pęknię­
ciem pierwszego granatu poszedł w rozsypkę, krzycząc 
„sauve qui peutl‘ i w popłochu wpadł do Paryża. Obu­
rzenie Paryżan zdaje się ićm większćm przeciw temu 
pułkowi z powodu, że jest jedynym w korpusie jenerała 
Ducrot (45,000), który pozostał nienaruszonym z da- 
wmejszćj armii, gdy wszystkie inne złożone były z re 
krntów i batałionow rezerwowych. Electeur libre 
rzuca tym żuawom w twarz wyrazy tak straszliwe dla

francuskiego żołnierza: „les lâches 1 les misérables 1“ 
i dodaje wyraźnie, że te wyrazy jeszcze nie są dość sil- 
nemi. Stósunki wewnętrzne Paryża i jego załogi, które 
się tym faktem charakteryzują, tłómaczą dostatecznie, 
dla czego od czterech dni nie pokuszono się na nowo 
o żadną wycieczkę.“

Protokół poddania fortecy Toul brzmi w tłómacze- 
niu, jak następuje:

„Między podpisanymi:
Pułkownikiem i szefem sztabu jeneralnego v. Kren- 

ski, pełnomocnikiem JKWysokości Wksięcia Meklern- 
burgsko-Schwerińskiego, jenerała komenderującego XIII 
korpusem armii prnskićj, a gubernatorem fortecy Toul, 
szefem szwadronu Huck, ułożona została następująca 
konweneya:

Art. I. Forteca Toul wraz z wszelkim materyałem 
wojennym obecnie tamże się znajdującym oddaną będzie 
niezwłocznie JKWysokości Wksięciu Meklemburgsko- 
Schwerińskiemu.

Art. II. Załoga Toul oddaje się do niewoli wraz 
z tymi wszystkimi, którzy czy to w mundurach wojsko­
wych, czy nie noszący takowyih, stali pod bronią w cza­
sie obrony, z wyjątkiem jedynie tych gwardzistów ru­
chomych i narodowych, którzy już przed wybuchem woj­
ny byli mieszkańcami miasta.

Art. III. Ze względu na waleczną sześciotygodnio­
wą obronę tćj fortecy przeciw przeważnym siłom wyłą­
czeni są z niewoli wszyscy oficerowie i wyżsi urzędnicy 
mający rangę oficerską, którzy się słowem honoru na 
piśmie zobowiążą, aż do końca obecnćj wojny nie chwy­
cić za oręż przeciw Niemcom, ani tćż nie działać w ża- 
dnćj mierze wbrew interesom Niemiec. Oficerowie i u- 
rzędnicy wojskowi, którzy się poddadzą tym warunkom, 
zatrzymają swą broń, swe konie i wszelkie inne przed­
mioty będące ich własnością.

Art. IV. Załoga bezpośrednio po zawarciu tćj 
konwencyi wyprowadzoną będzie bez broni na stoki 
przed porte de France, gdzie się i oficerowie usta­
wią na drodze wiodącćj do dworca.

Art. V. Inwentarz materyału wojennego, składają­
cy się z chorągwi (orłów), dział, broni, koni, kas wojen­
nych i przedmiotów wojskowego uzbrojenia, jeszcze dzi­
siaj wieczorem wydany będzie pruskiemu majorowi in- 
żynieryi Schumann.

Art. VI. Ze względu na pożałowania godny wy­
padek (accident fâcheux) który się wydarzył przy spo­
sobności kapitulacyi Laon, ustanawia się, że, gdyby coś 
podobnego miało się zdarzyć przy wnijściu niemieckiego 
wojska do fortecy Toul, postąpi się z całą załogą po­
dług upodobania (à la merci) JKWysokości Wksięcia 
Meklemburgsko- Sch werińskiego.

Art. VIL Lekarze wojskowi bez wyjątku pozostaną 
dla pielęgnowania rannych.

Dan w Toul, na stokach przed porte de France, dn. 
23 września 1870, o 7 godzinie z wieczora.

(podp.) v. Kreaski. E. Hick.“

Oblężenie Strassburga trwała całkićm 48 dni, od 
11 sierpnia do 27 września. Od 11 do 17 sierpnia 
osaczony był tylko Strassburg, jak rekapituluje Nordd. 
Allg. Ztg, dywizyą badeńską. Dnia 14 sierpnia otrzy­
mał jenerał-porucznik Werder naczelne dowództwo nad 
wojskami ublężuiczemi pod Strassbcrgiem, które się skła­
dały z dywizyi badeńskići, z dywizyi II pruskićj rezer- 
wowćj i dywizyi gwardyi landwery, tudzież z artyleryi 
oblężmczćj i wojsk technicznych. Dowódzcą całćj ar- 
tyl. ryi zamianowano jenerał - porucznika Deckera, 
inżynierem en chtf jenerał majora Mertensa, znanego 
już cnlubcie z prac swoich oblężniczych pod Dyplami 
i z ufortyfikowania Drezna i Kitlu. Dnia 24 sierpnia 
po nadejściu pierwszych dział oblężniczych i po bezsku- 
teczućm wezwaniu kilkakrotnćm do kapitulowania ko­
mendanta, jenerała Ubricha, rozpoczęto ostrzeliwać mia­
sto, przy czćm głównie kierowano ogień na koszary, 
magazyny i inne gmachy rządowe. Dnia 26, z rana o 
godzinie 4, zaprzestano bombardowania, ażeby oczeki­
wać rezultatu negocyacyi biskupa strassburgskiego, jakie 
tenże z obywatelstwem rozpoczął. Ponieważ negocyacye 
owe pozostały bez rezultatu, przeto kontynuowano bom­
bardowanie do 27 sierpnia. W nocy z dnia 29 na 30 
sierpnia otworzono pierwszą paralelę przeciwko północno- 
zachodniemu frontowi fortecy, 600 do 800 kroków odle­
głą do fortyfikucyi nieprzyjacielskich, i to bez strat; już 
w nocy z dnia 31 sierpnia na 1 wrzesień przeprowadzo­
no drogi komunikacyjne do drugićj paraleli a w nocy 
następućj wykończono już tę paralelę, w odległości 300 
do 400 kroków od fortecy. W nocach od 9 do 11 wrze­
śnia czyniono przygotowania do otwarcia trzecićj para­
leli, którą tćż w nocy z dnia 11 na 12 wrzesień po 
większćj części otworzono. Rówaocześnie zajmowano 
się z wielką gorliwością budową bateryi i przeprowa­
dzono ją, tak że pod osłoną tychże bateryi ukoronowano 
dnia 15 września prace przeciwko stokom a w dniach 
20 i 22 przez zdobycie lunet 53 i 52 zbliżono się do 
jądra fortecy.

Oporowi i wytrwałości załogi francuskićj należy 
z zapatrywania się wojskowego przyznać uznanie w ca- 
łćm znac/eniu tego wyrazu, lubo miasto właśnie 
przez ten opór ogromnie ucierpiało. Z depeszy Agen- 
ce Havas z Schlettstadtu, dnia 23 września, okazuje 
się, że dnia 11 września ogłoszono w Strassfcurgu rzecz­
pospolitą, mianowano pana Baerscha prefektem a do­
ktora Rusego merem, następnie że przez rząd tymcza­
sowy zamianowany prefektem departamentu „Niższego 
Renu“, pan Valentin przypłynął do fortecy, ażeby objąć 
urzędowanie swoje.

-------- e “_ji --------------

BITWA POD METZ.
(Dula 1 września 1870).

Piąty raport urzędowy w. ksiażęcćj heskićj (25) 
dywizyi o jćj udziale w bitwie pod Metz z dnia 1 wrze­
śnia brzmi, jak następuje:

8t. Q Montoia, dnia 6 września 1870.
O pół do szóstćj z rana przyniósł mi kapitan szta­

bu jeneralnego Scbeif rozkaz jeneralnego dowództwa IX 
korpusu, aby dywizya wymaszerowała do St. B<rbe i sta­
wiła się tam pod rozkazy jenerała Manteuffel. Pięć­
dziesiąta brygada piechoty miała podług tego rozkazu 
pozostać aż do jćj zluzowania przy brygadzie Kummer. 
Kazałem 49 brygadzie piechoty 8tanąć niezwłocznie do 
szeregu, za nią ruszyło 5 bateryi pieszych, za temi 25 
brygada jazdy. Pierwszy oddział kolumn amunicyjnych 
został skierowany do Avancy, drugi jako tćż bagaże 
wojskowe do Chailly, kolumny prowiantowe na most 
Hauconcourt.

O godzinie 8 z rana przybyła 49 brygada pod St. 
Barbe i zajęła Da zachód od tego miejsca pozycją za­
krytą w lez rwie. O kwadrans na dziewiątą przybyły 
owe 5 bateryi pisszych pod St. Barbe i stanęły pod 
rozkazami komendanta srtyleiyi I korpusu armii, jenerał 
majora Bergmanna, który I i II ciężką i HI lekką ba- 
teryą na stokach na południe od St. Barbe ustawił 
z rozkazem ostrzeliwania Noissevilie, browaru położone­
go nad drogą między Metz a Saarlouis i ustawionych

za nim rezerw nieprzyjacielskich.
Pierwsza i druga baterya lekka skierowane zostały 

na St. Barbe i Gras ku południowćj stronie drogi Metz- 
Saarlouis, ustawione na piawćm skrzydle stojącćj tam 
V ciężkićj bateryi, należącćj do pułku I artyleryi polo- 
wći, w odległości około 2200 kroków od Noissevilie 
i oddane pod rozkazy majora MttUer, komendanta 3 od­
działu pieszego pułku tego. Jako cel, przeciw któremu 
działać miały, wskazano tym bateryom Noissevilie, bro­
war i postępujące w kierunku poi 'dniowym od Noisse­
vilie i Nonilly oddziały piechoty nieprzyjacielskiej, jako 
tćż baterye kartaczownic.

O trzy kwadranse na dziewiątą dotarła także 25 
brygada jazdy i konna baterya do wzgórz Avancy, St. 
Barbe i ustawiła się na półnic wschód od St. Barbe.

O kwadrans na dziesiątą odebrała brygada rozkaz 
zasłonienia lewego skrzydła oddziałów w ogniu się znaj­
dujących i w tym zamiarze ustaliła o trzy kwadranse 
na dziesiątą przed południem na połudoie od R'tonfay, 
gdzie położenie sprzyjało korzystnemu użyciu jazdy, gdy­
by się tego okazała potrzeba. Konaa baterya, mająca 
tylko cztery działa, ponieważ dwóch zdemontowanych 
jeszcze nie uzupełniono, ustawiona została na wschód 
od Flauvdle na prawćm skrzydle VI lekkićj b teryi pie- 
szćj pułku artyleryi polowćj nr. 1 i otrzymała w asse- 
kuiacyi szwadron przyboczny I pułku jazdy. Baterya 
ta ostrzeliwała skutecznie postępujące na drodze z Metz 
do Saarlouis oddziały piechoty nieprzyjacielską, ró­
wnież piechotę, stojącą między Flauville i Montoy, którą 
zmusiła do odwrotu.

O 11 godzinie zatoczono naprzeciw tćj brygadzie 
bateryą francuską, która jednak, wystrzeliwszy tylko 
trzy razy, cofnęła się znowu. Pięćdziesiąta brygada 
piechoty odebrała rozkaz od jenerała Kummera o 7 go­
dzinie minut 40 przed południem, po zluzowaniu przez 
brygadę Below do cofnięcia się do St. Barbe. O go­
dzinie 8 minut 10 wstrzymaną jednak została ta bry­
gada w pochodzie, gdy doszła wzgórzami Saury aż do 
Vichy, wstrzymana przez adjutants przy jenerale Kum­
mer i odebrała rozkaz zajęcia dawnćj pozycyi.

O godzinie 8 minut 40 nadszedł do brygady pod 
Bois de Failly rozkaz do poparcia ruchu brygady Be­
low na lewćm jćj skrzydle i operowania przez to z bo­
ku na nieprzyjaciela; nim jednak rozkaz ten mógł 
przyjść do wykonania, przyszedł o godzinie 9 minut 15 
rozkaz od jenerała Manteuffel, mocą którego miała się 
cofnąć do St. Barbe, gdzie tćż stanęła o 11 godzinie 
minut 10 i zajęła pozycyą za 50 brygadą.

O 9 godzinie minut 50 bój ustał. Nieprzyjaciel 
ustawił po zi linią doniosłości strzałów znaczne siły. 
Artylerya jego jednak, z wyjątkiem dział fortecznych, 
zamilkła prawie zupełnie.

Silny ogień kartaczownic dał się słyszeć tylko na 
początku bitwy; w ciągu jći odzywały się tylko poje- 
dyńcze salwy.

Po godzinie 10 począł nieprzyjaciel od prawego 
skrzydła zwijać się na fortecę. Naszćj srtyleryi po­
wiodło się za pomocą usilnego, dobrze wymierzonego 
strzelania wzniecić ogień w Noisseviile i przez to zmu­
sić nieprzyjaciela do odwrotu, chociaż wolnego, tak 
z tego stanowiska jak i z browaru około godziny 11.

Dywizya landwery Senden i brygtda Memerty na­
leżąca do II dywizyi, obsadziły tę pozycyą.

Gdy się ogień naszćj artyleryi skierował na od­
działy nieprzyjacielskie w odwrocie, wzmocnił i nie­
przyjaciel ogień swych dział, jednakże bez skutku.

Jenerał major Gayl zawezwał o 11 godzinie I i II 
ciężką i I lekką bateryą, aby się na wzgórza Seryigny 
i Pois podsunęły, pmieważ nieprzyjaciel sposobił się 
tam do wstępnego boju, Ponieważ jednak pokazało się., 
że cała ta linia kompletnie obsadzona była artyleryą, 
mogła tyło III lekka baterya zająć pozycyą, lecz i tę 
ściągnięto niedługo na dawne jćj stanowisko, bo nie 
mogła strzałami dosięgnąć ustawionych przeciw nićj sił 
nieprzyjacielskich.

Pierwsza i druga lekka baterya posunęły się z ro­
zkazu jenerała Memerty około 1000 kroków naprzód, 
do strzału jednak nie przyszły.

O 11 godzinie rozkazał jenerał Manteuffel, aby 
48 brygada odłożyła tornistry i gotową była na wszelki 
wypadek.

O 11’/2 zaprzestały baterye ognia, pozostały jednak 
w swych pozycyach.

Nieprzyjaciel cofał się coraz bardziój, a o godzinie 
1 był pobity na całćj linii.

O 12 godzinie odebrała 49 brygada rozkaz do zlu­
zowania brygady Memerty, obsadzenia browaru i zasło­
nienia wspólnie z sześciu bateryami lewego skrzydła. 
Ruch ten odbył się pod zakryciem parowy na południe- 
zaihód od St. Barbe. Przed browarem nadszedł do 
brygady rozkaz do obsadzenia pozycyi Noisseviile Brasse­
rie i do utrzymania jćj bądź co bądź.

Komendant brygady takie wydał rozporządzenie:
I batalion obsadzi browar, II pułk piechoty zajmie No­
isseviile, pułk piechoty pozostanie na wschód od No­
isseviile w rezerwie. Sziść bateryi: a mianowicie dwie 
Da północ-zachód, cztery na południe-wschód od żwirówki 
między Metz a Saarlouis pozostaną na swych pozycyach, 
a gdy się ściemni, cofną się aż do Petit-Mans, gdzie 
rozłożą biwaki.

Po południu odebrała 49 brygada rozkaz z ko­
mendy I dywizyi, żeby lewe jćj skrzydło udało się pod 
komendę jeneiała majora Senden, który rozłożył biwak 
dywizyi landwery na południe wschód od Seivigny.

Około wieczora nieprzyjaciel opuścił Montoy. Br 
talion I strzelców, wkroczywszy do tego miejsca, już go 
tam nie zastał. Pozostawiono Montoy bez załogi, co 
zaraportowano jenerałowi Senden.

Między godziną 9 a 10 odebrała brygada rozkaz i 
od jenerała Bentheim, aby widety tak daleko tylko się 
podsunęły, ile bezpieczeństwo tego wymagało i aby J 
unikać wszelkiego starcia z nieprzyjacielem.

Pięćdziesiąta brygada piechoty jako tćż I i II cię­
żka i III lekka baterya biwakowały w zajętych pozy- 
cyach.

Brygada jazdy numer 25 i konna baterya rozłożyły 
biwak o godzinie 6 minut 45 wieczorem pod Giattiuny.

Aż do tćj cbwli pozostała była ta brygada w dawnćj 
swój pozycyi i połączyła się tak z brygadą 28, st .jącą 
w Fbuvilie, jak z 49 stojącą w NoisscVille.

Równo ze świtem ccfjął się nieprzyjaciel na wszy­
stkich punktach na Metz.

Amunicyi spotrzebowało się w czasie bitwy: I cię­
żka battrya wystizelała 36 graiatów, II ciężka 24.
I lekka 127, II kkka 190, III lekka 76, konna 95; 
razem 548 granatów.

Strat nie miała dywizya żadnych.
(podp)

Ludwik k3iążę heski,
Jenerał porucznik.“

OBLĘŻENIE BITCHE’A I PFALZBURGA.;
Od dnia 19 września ustało ustrzeliwauie miasta 

Bit che, które okropnie zburzono, zupełnie a wszyst­
kie działa skoncentrowały ogień swój przeciw fortecy; *

zaprzestano rzucania granatów palnych. O tym rodzaju 
pocisków słychać, co następuje: nie mają one siły eks- 
plodującćj lecz skutkują, doszedły do celu, przez płyZ 
nący z trzech obrotów 03ad paluy. Przeciw fortecy użył 
wają teraz tylko jeszcze bomb i granatów, które nawet 
przeciw skałom okropny prawdziwie skutek okazują. Co­
dziennie rzucają z jakie 20 0 pocisków, lecz bornbar- 
dowanie ma być jeszcze wzmocnione przez bateryą dział 
dwudziesto-czt rofuntowych, których przybycia oczekują 
Dnia 19 baterya wyłomowa przyoliżoną została do nie- 
przyjacielskich bateryi na odległość strzału karabia«' 
wego i spędziła Francuzów przez pewną liczbę d >brze 
wymierzonych strzałów granatami z wałów, na których 
się pokazywali i żywy utrzymywali ogień karabinowy 
Sześć bawarskich bateryi było ustawionych na wzgó­
rzach, które Bitche otaczają ze strony nietnieck ći 
i częściowo nadeń wystają. Zrządziły one okropne szko­
dy, mianowicie od ognia granatami miasta wiele ucier- 
p ało; większość mieszkańców przeniosła się już do 
fortecy, gdzie również dość smutnie wygląda. Znajdu- 
jące się na wyżynie skały, tworzącej fortecę, bo" 
dynki, koszary, dom gubernatora, sayital i kaplica 
stały się wszystkie prawie runią. Forteca zbudow„m 
piętrami. Miasteczko otoczone mocnym murem Kamien­
nym z bramą żelazną a me drewnianą. Druga rowu.eż 
żelazna brama prowadzi do fortecy. Piętra są potnie- 
dzy sobą połączone wschodami i choamkami w ssale 
wykutemi. Do miasta jednak jako tćz do wysuniętych 
fortyfikacyi ziemnych w dolinie prowadzi tylko jeden 
chodnik a ten tak dobrze jtst strzeżony, że byłoby sza- 
lrństwem chcieć go wziąć przemocą 1'aK więc jest 
forteca ta, broniona przez dwadzieścia kilaa dział, p0. 
niekąd nie zdobytą i pojąć nie podobna, ula czogo nie 
zadowolono się zburzeniem gmachów w fortecy lecz 
dość bezbronue zniszczono miasto. Głód tylko może 
fortecę oddać w ręce nasze.

Jak się co dopiero dowiaduję — piszą z pod 
Pfalzburga do Frankfurter Journal dnia 21 
września — wysłał komendant pfjlzburgskiego korpusu 
oblężuiczego rieputacyą do Nancy, by pros ć o ziuz iwa­
nie lub posiłki. Przed, fortecą stoją tylko trzy kom­
panie 71 pułku piechoty a do każdej kompanii dodsno 
dwa działa połowę; cały korpus oblężniczy nie lmzy je­
szcze nawet 1000 ludzi. We fortecy stoi włącz jie z lu­
dnością do bron! zdatną około 2 do 3000 ludzi. Brak 
żywności dodaje tćj załodze śmi łości i odwagi, korzy­
sta żaś z każdćj chwili przyjaznćj do wycieczek, które 
landwera tylko z natężeniem sił wszystkich i przy wiel­
kich często stratach odeprzeć zdoła. Prócz tego jest 
obwód koła f utecznego, które osaczyć trzeba, dość zua- 
czny. Jeżeli landwera chce w zupełności dopełnić po- 
winności swojćj, to skazaną jt st na wieczną wycieńcza­
jącą służbę firpocztową. Dotąd wypełniała takową z pra. 
wdziwćm poświęceniem, znosząc uiewymowno cierpienia 
i dolegliwości od życią w biwakach nieodłączne i to w obe­
cnym chłodnym i dżdżystym czasie; twierdz.ćby nawet 
można, że w tćj mierze ledwo większy oddział wojsko­
wy tyle dokonał, co mały ten korpus. Dla tego me dziw, 
jeżeli siły jego dziś wycieńczone. Jedna kompania miała’ 
jak mi wczoraj doniesiono, już 72 chorych a ten sarn 
przypadek zachodzi pewnie u reszty. Prócz tego me 
małą jest liczba rannych. Jeżeli w innych dziennikach 
mówią o dobrćm usposobieniu załogi pod Pfalzburgiem 
to to po prostu jest kłamstwem. Jeżeli się przy nę­
dzy rąk nic opuszcza, to leży w naturze żołnierza, który 
z łatwością zapomina o złćrn Dołożeniu, skoro się otwiera 
jakikolwiek widok zmiany. Co jeszcze pomnaża meu- 
kontentowanie, jest okoliczność, że linia wyrtembergska 
znośną w ogóle i wcale nie niebezpieczną służbę pełni 
garnizonową w bliskim zupełnie Saverue. Szwabi ci 
sążniści tęsknią za życiem ruchliwszćm, lecz zdaje się, 
jakoby im nie chciano powierzyć akcyi wojennćj. — 
Franctirerowie, których widziałem, mieli na sobie ubiór 
cywilny, zamiast pasa powróz na około bioder, na Któ­
rym wisiał pałasz. Broń me była szasepotem lecz pro­
stą fuzyą perkuzyjną, która zamiast rzemienia zaopa­
trzona była również w powróz. Ludzie ci strzelają po­
dobno jednak z ogromną pewnością i przyprąwdi nasze 
czaty już o nie jednę dotkliwą stratę.

PRUSY.
c Berlin, 29 września. „Komitet centralny ku pie­

lęgnowaniu rannych wojowników“ w Berlinie zebrał aż 
do 26 bm. 1,342,794 tal. Z sumy tćj znajduje się je­
szcze w gotowiźnie 278,583 tal.,' resztę już wydano i 
tyle poczyniono nowych zamówień, że gotówka istniejąca 
na ich pokrycie me wystarcza.

NPani me będzie obchodzić jutro rocznicy swych 
urodzin. Wyjeżdża z Berlina i przepędzi dzień ten w 
samotności na zamku Babtlsberg.

Minister stanu i prezes urzędu kanclerstwa związ­
kowego pan Delbrück, spodziewany jest dziś z powro­
tem z Monachium, dokąd, jak wiadomo, pojechał był 
w celu nakłonienia Bawaryi do przystania na waiunki 
przyszłego zjednoczenia Niemiec, w Berlinie opraco­
wane.

Pułkownikowi i dowódzcy 4 pułku grenadyćrów 
gwardyi (pułk królu wy), hrabiemu Waldersee, nadany 
został krzyż żelazny 2 klasy. Pułkownik ten leczy się 
z ciężkićj rany otrzymanćj w bitwie pod Gravelotte, 
w Brrlinie.

Jem-ralny dyrektor poczt, p. Stephan, powrócić ma 
w tych dniach z Francyi, gdzie w prowincyach zabra­
nych porządkował bieg poczt.

Książę biskup wrocławski, dr. Foerster, nie tylko 
że pozostaje na swym urzędzie, lecz wydał nadto okól­
nik, nakazujący modły za Papieża „dziś uciśnionego.“ 
I tak co czwartek odśpiewaną być ma z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu (coram txpoiito) litania do Wszyst­
kich Świętych, następnie „Tantum ergo“ i udzielonem 
błogosławieństwo.

a Staats-Anzeiger zamieszcza dosłowną odpo­
wiedź sekretarza stanu Thiele na zarzuty księc.a Latour 
d’Auvergne, którą w streszczeniu podały już tek gramy. 
Brzmi ona:

Berlin, w wrześniu.
Na posiedzeniu ciała prawodawczego z dnia 1 wrze­

śnia odczytał ówczsny minister spraw zagrimczatcb, 
książę Latour d’Auvergne dwa cyrkularze, w których 
zarzucane są wojskom niemieckim rozliczne przekrocze­
nia tak przyrodzonego prawa międzynarodowego, jako 
tćż na wzajemuych ugodach opartego. Utrzymują 
w tych cyrkuiarzach, jakoby niemieckie wojska dopu­
szczały się byty kroków nieprzyjacielskich naprzeciw 
francuskim ambulansom; jakoby barona de B s ere 
z poSrodka ambuLnsu przez uiego mząuzouego wz ęli 
do niewoli, jakoby byli używali eks(.Ldująeych kul do 
ręczućj br ni ; oskarża ą je dalej, ze chiopow z okolicy 
Strassnur^a przymuszały do pracowania pod działaniem 
ognia Łrteczuego uaJ rowami strz< lecaitmi ; że p ku- 
siiy się o zabezpieczenie oddziałów prowiantowych 
i amunicyjnych, jako tćż wozy zawierających kasę woj-



¿ową przez oznakę przepisaną w konwencyi genew- 
jljjéj; w końcu miał być francuski lekarz zabity przez 
Ruskiego żołnierza w chwili, gdy mu rany opatrywał! 
dociąż byłem z góry o nieprawdziwości wszystkich 
tvch podanych szczegółów przekonany, to jedoak nie 
rhciałem się, ze względu na nazwisko, które podania 
t0 popierało swoją powagą, ogramczyć na zaręczeniu, 
je podobne wypadki są niepodobne do wiary, raczéj 
rozporządziłem dochodzenie prawdy, czy zaszło cośkol­
wiek, co za pośrednictwem sprawozdawców niewiarogo- 
dnych lub może złą wiarą się powodujących mogło się 
przekształcić w oskarżenie o takie niesłychane niego- 
jziwości. Wypośrodkowanie takie napotykało dla 
tego na nie małe trudności, że twierdzenia francuskiego 
„ana ministra tak co do bliższych towarzyszących oko­
liczności, j-'k co do wierzytelności, wypowiedziane były 
# sposób bardzo niejasny, co tém bardziéj zastanawiać 
„joże, że ciężkie te zarzuty uczynione były w formie 
urzędowćj. Dokładnego p 'dania nazwisk, miejsca i czasu 
pie magn gdzie; po większćj części odwołuje S'ę pan 
minister na notoryczość, co na jedno wypadnie, jak 
gdyby chciano się odwołać na francuskie gazety, któ­
rych wiarogodności zapewne nie potrzebuję nazwać tu 
po imieniu. W dwóch pizypadkach, gdzie się pan mi­
nister odwołuje na świadków: przy obwinianiu o uży­
waniu kul eksplodujących i przymusowćm użyciu chło­
pów alzackich do kopania rowów oblężniizych, nie wy­
mienia ani treści świadectwa, ani nawet nazwisk świad­
ków lub sprawozdawców. Poszukiwania z naszéj strony 
zarządzone wykazały tylko przy jeduém oskarżeniu j rze- 
ciw niemieckim wojskom faktyczny pozór, lecz i ten je­
szcze inocuo przekrzywiony. Prawdą jest, że baron de 
Bnsiere był przytrzymany i że się zaprzątał pielęgno­
waniem rannych. Przytrzymanie to nie nastąpiło je­
dnak w pośrodku ambnbnsu; spowodowane ono b ło 
pndejrzemem, że wymieniony pan utrzymywał porozu­
mienie z załogą strassburgską ; a wykonane było ró­
wnie jak internowanie jego, które potém nastąpiło, 
z w8zelkiemi względami przynależącemi się jego stano­
wisku i jego zacnemu imieniu. Co do trwania uwięzie­
nia mogły jedynie względy wojskowe rozstrzygać. 
Wszystkie inne twierdzenia zawarte w obydwóch cyrku­
larzach przymuszony jestem oznaczyć jako czysty wy­
mysł, a w obec rządu francuskiego nie pozostaje nam 
nic innego, jak odczekać, w jakiéj mierze i czy w ogóle 
trud sobie zada w wypełnieniu obowiązku na nim cią­
żą ego w sposób, który przy licznych doświadczeniach 
co do wiarogodności urzędowych francuskich twierdzeń 
zasłużyćby sobie był w stanie na uwzględnienie. Ze 
względu na inne mocarstwa, które brały udział w kon- 
weucyi genewskiéj i w deklar-.cyi petersburgskićj z 29 
listopada (11 grudnia 1868), oddaję to stanowcze zarę­
czenie, że konweneya ta ze strony niemieckiego wojska 
wykonywaną była w sposób najstaranniejszy i że eks­
plodujących kul wcale nie posiada wojsko niemieckie do 
ręrzući broni, ani przy pociskach mniejszćj wagi niż 
400 grainmów.

Z drugiej strony jesteśmy w posiadaniu zadziwia­
jących faktów, dokładnie sprawdzonych co do sposobu,
» j >ki rząd francuski konweucyą genewską wykonywał, 
t raczéj nie wykonywał, któréj przyjście do skutku on 
właśnie, na co słusznie książę Latour d’Auvergne przy­
cisk kładzie, z szczególną usilnością popierał. Niemiec­
cy lekarze, którzy po bitwie pod Weissenburgiem mieli 
iBd nie w lazaretach, stojących pod zarządem lekarzy 
jeuemlnych Boeger i Wilms, pielęgnować francuskich 
innnych, przekonali się, że ci, z małemi wyjątkami, nie 
jiadi wcale znaczenia białych przepasek z czerwonym 
krzyżem. Wyżsi francuscy lekarze wojskowi, któ zy się 
móc e do tych lazaretów stawili, aby mieć staranie 
|D swych ziomkach, byli zmuszeni tę oznakę opiekuńczą 
z pierwszego lepszego materyału, jaki się nawin ł, sami 
sobie sporządzić i zaręczali na pewne księciu Putbus, 
delegowanemu kawalerów św. Jana Jerozolimskiego, że 
fran:u-kie m msterstwo wojny ani lekarzom woj-kowym 
nie dostarczyło przepaski genewskiéj, ani ich do zaopa­
trzenia się w takową nie zawezwało. Póániéj poświad­
czyli i.fi -erowi- francuscy, wzięci do niewoli, jednomyśl­
ni'. ż<- co do koowencyi genewskiéj i co do przepisów 
z uiśi w\n kających o zachowaniu się względem ambu­
lansów, lekarzy i rannych francuska armia wcale nie 
Mała ' świeconą. A właśn e dla téj armii byłoby obé­
ra uie z owemi przepisami szczególnie staranne bardzo 
¡|»trzehném, tém potrzebniejszém, że rząd francuski u- 
|nż>ł za zgodne z uczuciem ludzkości, za którém tak 
Hąco cyrkularz z 30 sierpnia przemawia, aby naprze­
ciw uas postawić Turkusów, ten wyrzut spółeezeń-twa 
zaciągnięty z pośród miejskiéj ludności północnćj Afryki. 
Jakie skutki pociągnęło za sobą zaniechanie tego obe- 
raania, to zastrzegam udowodnić urzędowemi proto­
kółami.

Po tém wszystkiém, co się wyżój powiedziało, nie 
można w obydwóch cyrkularzach z 30 sierpnia nic in­
nego upatrywać, jak próbę, aby protestowi naszemu 
iprzeciw bijącemu w oczy sponiewieraniu chorągwi par- 
üinentarskiéj i dalszym protestem, których wszelki po­
tad miano się obawiać, choć na chwilę odjąć siłę za 
pomocą wzajemnych oskarżeń, pozbieranych z doniesień 
lueciarskich.

Upraszam Pana uprzejmie o łaskawe udzielenie 
snu ministrowi spraw zagranicznych odpisu lub tłóma- 
Jenia niniejszego okólnika.

Kanclerz Związku Północno-Niemieckiego 
w zastępstwie

(podp.) Thiele.“

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 27 września. Wenie zapewnienia je- 

inego z tut, jszych korespondentów augsburgskiéj All- 
iemeine Z tg uie wystęoował p. Thiers podczas je- 
ioodnio - ego swego tutejszego pobytu wcale jako 
tłościwy pełnomocnik lub pośrednik lecz raczéj 
k osobistość polityczna, któréi wiele na tém za- 
!iy, abv być dobrze poiuf minowaną. We względzie 
m chodziło mu, jak się zdawało, przedewszystkiém 

i zapewnienie się, czy rzeczywiście w jakimkolwiek cza­
ta i pod jakąkolwiek formą toczyły się rokowania po- 
iędzy gabinetem wiedeńskim a rządem cesarskim na 

przypadek wojny pomiędzy Francyą a Prusami — które 
jo przypuszczenie, jak wiadomo, przyczyniło się znacznie 
lu zyskania ministerstwu Ollvier-Gramont przyzwolenia 
tiała prawodawczego ola jego akcyi wojennéj. a które­
mu nie zaprzeczono przynajmniéj ze strony ministery- 
tlné). Samo się przez się wedle korespond< nta rozu­
mie, że p. Thit rs nabył pizekonania, że dziwnym w téj 
mieize oddawano się złudzeniom. By zresztą przyzn>ć, 
ta nomeut obecny nie jest przychylny dla międzynaro- 
Wuwéj akcyi na rzecz Francyi, n> to był już p. Tniers
przegotowany w skutek podroży swojéj londyûskiéj. 

luny korespondent Allgemeine Ztg donosi, że
p. Thiers w rozmowach swoich z hrabią Beustem sta­
rał się podnieść uied, godności, jakieby uszczuplenie te- ! 
p tory urn i wpływu Francyi wywołało w ogóle w Euro- I 
pie, wyraziwszy zarazem życzenie, aby ogólna europej- < 
łka konfereneya zwołaną została. Hr. Beust miał bar­

dzo powściągliwie wyrazić się i wskazać tylko na to, że 
swego czasu odradzał cesarzowi Napoleonowi stanowczo 
od rozpoczęcia wojny ; w razie jednak pośredniczących j 
ze strony innych mocarstw kroków na zecz Francyi i 
nie odmówił podobno p. Beust ich poparcia.

Jak słychać, otrzymał marszałek czeskiego sejmu ' 
k-ajowego rozkaz ponownego powołania sejmu na czwar­
tek, 29 mb. Na posiedzeniu tém ma podobno namie­
stnik odczytać odpowiedź cesarską na .‘dres sejmowy. 
Jak się tenże korespondent wzmiankowanego powyżćj 
dziennika dowiaduje, przyznaje odpowiedź pewne, 
przez czeskie prawo krajowe uzasadnione prawa 
Czech, zapowiada koronacyą lecz zarazem wskazuje i na 
to, że część tych praw faktycznie przeszła na radę pań­
stwa, a w końcu żąda przy podniesieniu konstytucyi 
uskutecznia wyborów do rady państwa. Wedle donie- 
s eń o usposobieniu w Pradze panującćm zdaje się bvć 
prawdopodobném — ile że czę^ć szlachty feodalnéj 
sprzyja podobno obesłaniu rady państwa — że i wię­
kszość sejmu czeskiego’oświadczy się za przedsięwzięciem 
do niéj wyborów.

FRANCY A.
* Z listu z Paryża z 19 września wyjmnjemy za 

Krajem, co następuje:
„Przez cały dzień wznosi się nad Jardin des Plantes 

balon kolosalny z ludźmi i przyrządami do obserwowa- ; 
nia ruchów nieprzyjaciela. W fosach między wałami 
odbywają gwardziści ruchomi regularne ćwiczenia w strze­
laniu od rana do wieczora. Służbę na wałach pełni 
wyłącznie gwardya narodowa, koło dział artylerzyści 
z marynarki — razem 75,000 ludzi, zmieniają się co 24 
godzin. Ci obywatelscy żołnierze idą na służbę co 
trzeci dzień, przez drugie dwa są ćwiczenia.

Wszelkie interesa zatamowane z wyjątkiem fabryk 
broni, wyrobu mundurów i drukarni dzienników.

Paryżanie są pełni odwagi i zimnéj krwi — wydają 
się tak przynajmniéj. Zresztą jest to konieczne wzbu­
rzenie w obec niebezpieczeństwa — i są oni teraz da­
leko podobniejsi do siebie samych, jak nie byli od da­
wnych już czasów. Gwardziści ruchomi są w takim hu­
morze, jak gdyby bombardowanie należało do najpy- 
sznieiszych figlów. W pierwszéj rewolucył za rządu te- 
roryzmu szli cywilizowani ludzie na śm;erć bez troski 
i wesoło, dzisiejsze przesilenie wywołuje tego samego 
ducha szalonéj determinacyi. Tylko spostrzegać się daje, 
że lud dowódzcom nie zupełnie ufa i niesłychanie po­
dejrzliwy, chwyta wszelkie oskarżenia. Mówią, że od­
kryto. jakoby prywatny sekretarz mera Arago był szpie­
giem pruskim.

Dzienniki liberalne zakładają jednomyślny protest 
przeciw wszelkim pokojowym matactwom.

Mosty zdejmują, brnk zrywają. Mleka i jarzyn już 
zupełnie nie ma. Szczegôlniéj martwią się tém starsze 
kobiety i nie mając śmietanki, dopiero wierzą, że Pru­
sacy tuż.

Zasiewy odbywają na nrowincyi starcy, kobiety 
i dzieci. W Rennes zgromadzenie 11 prefektów, zawię- 
zuje się liga zachodu dla obrony, rząd posłał tam już 
naczelnego dowódzcę. W wszystkich departamentach na­
stąpi to samo.“

WŁOCHY.
* Florencya, 25 września. Mimo nabycie Rzymu 

zdaje się, że Włochy nie stanęły jeszcze u kresu swych 
walk i doświadczeń; dli monarchii mianowicie widoki j 
nie są zbyt różowe, bo nabycie to dodało zdaje się 
więcćj sił stronnictwu republikańskiemu niż monarchii, 
dla ktôréj takowe zaoienić się może w źródło wielkich \ 
ambarasów i kłopotów. Jeżeli bowiem dziennik wpra­
wdzie demokratyczny, lecz przytém wierny dotąd monar­
chii, jakim jest II Diritto, rozwodzi się obszernie nad 
kwestyą, czy monarchia lub rzeczpospolita pożądańszą
i stósowniejszą jest formą rządu i jeżeli takowy po 
przyznaniu się, że Wiktor Emanuel jako król włoski 
nie jest już tak bliskim sercu swych poddanych, jak nim 
był jako król Piemontu, oświadcza, że monarchia we 
Włoszech pod pewnemi tylko warunkami utrzymać się 
może, to powiedział przez to niezawodnie wszystko, 
a ztąd wynika zarazem, że zaprowadzenie republikań 
skiéj f>rmy rządu we Francyi nie było bez wpływu na 
Włochy.

Co się zaś specyalnie Rzymu tyczy, to stronnictwo 
republikańskie ma w mieście tém stanowczą przewagę 
a jnż okoliczność ta, ża duszą nowo utworzonego rządu 
prowizorycznego w Rzymie jest znany republikanin 
Mattia Montecchi, altr ego i domniemany następca 
Mazziniego i naczelnik stronnictwa republikańskiego, 
charakteryzuje dostatecznie położenie i każę się domy­
ślać, jak Rzymanie zachowają się w przyszłości w obec 
reprezentanta konstytucyjnéj monarchii.

Już teraz widzi się rząd w obec wielkiéj trudno­
ści, by nie powiedzieć niebezpieczeństwa. Dnia 2 mp. 
bowiem ma się, jak wiadomo, odbywać plebiscy; na 
rzecz połączenia państwa kościelnego z Włochami, 
a rząd chce przytém zaprowadzić tęż samą formułę 
głosowania, jaka użytą została pr-v ostatnim plebiscy­
cie w Wenecyi tj. „połączenie z Wiochami pod kon­
stytucyjną monarchią króla Wiktora Emanueli i jego 
następców.“ Lecz formule téj opiera się stronnictwo 
republikańskie i część pewna prowizorycznego rządu 
w Rzymie, który przez wotum to nie ebee utworzyć 
przypadku precedencyjnego, nie chce przyjąć na siebie 
zobowązań w obec monarchii i dla tego chce po prostu 
podać formułę: „połączenie z Włochami“ bez dalszego 
dodatku.

W obec materyalnéj siły, jaką rząd rozrządza 
obecnie w Rzymie, uda mu się zapewne przeprowadzić 
żądaną przez siebie formułę, lecz cała ta sprawa cha­
rakteryzuje dostatecznie położenie obecne, me wiele rzą­
dowi i monarchii obiecujące.

Rząd zamyśla kierunek nowych prowincyi powie­
rzyć doświadczonemu i energicznemu mężowi a jako 
przyszłego król, komisarza w Rzymie wymieniają już 
jenerała Lamarmora.

Opinione, ktôréj stósunek do rządu obecnego jest 
znany, ogłasza w dzisiejszym numerze ot- arte urzędowe 
communiqué, z którego okazuje się, że hrabia Beust na 
odnośną prośbę nuncjusza oświadczył, iż rząd papiezki 
ani na moralne ani na materyalne poparcie Austryi ce­
lem przeszkodzenia okupacyi Rzymu liczyć nie może, 
ponieważ rząd cesarsko-królewski, utrzymujący jak naj- 
pokojowsze z rządem włoskim stósunki, nie może za­
przeczyć dogodności téj okupacyi.

Telegramy.
Kieł, 28 września. Wedle obwieszczenia kontrad­

mirała Heldt dozwoloną jest komuuikucya w porcie 
zamkniętym pod Friedrichsort od wschodu do zachodu 
słońca przy nitburzliwćm powietrzu. — Kieler Ztg 
ogłasza następujący telegram kontradmirała Heldt z Frie- 
drichsort: „Grille“ przybyła wczoraj w południe z reko­
nesansu około wyspy Bornholm przez Suud i około wy­
spy Seeiand, następnie napowrót przez Bełt do Frie­
drichsort. Dzisiaj rano wróciła „Nymphe“ z rekone­
sansu na zachód od Riebóft, dalćj od Kłajpedy i po

przed Brilsterort do Neufahrwasser. Dziś w po 1U jU>0 
wreszcie wróciła „Holsatia“ z rekonesansu na wschód 
od Darsercrt, ztamtąd przez Bełt aż do wyspy Hjelm. 
Wszystkie trzy okręty nie spotkały okrętów nieprzyja­
cielskich.

Kassel, 29 września. Rozszerzona przez kilka dzien­
ników wiadomość, że cesarz Napoleon chciał sam sobie 
odebrać życie, nie ma żadnćj zgoła podstawy.

Drezno, 29 września. Dresd ner Journal oświad­
cza, że przez gubernatora Kasselu upoważnionym został do 
oświadczenia, że doniesienia dziennikarskie, iż cesarz 
Napoleon sam sobie chciał życie odebrać, najzupełniej­
szym są wymysłem.

Karlsrahe, 29 września. Specyalny korespondent 
Karlsruher Ztg donosi z Mundolsbeim z dnia 28 
września: Dziś odbyło się poddanie się Strassburga, żoł­
nierze załogi są jeńcami i udadzą się niebawem do 
Rastatt. Takowa składa się z 400 oficerów i 27,000 
ludzi. O 8 godzinie z rana obsadzone zostaną wszy- ■ 
stkie bramy i cytadela. Pionierowie naprawiają most i 
zburzony. Ó 9 godzinie przybędzie tu mer i rada mu- j 
nicypaloa. O pół do jedenastćj składa załoga broń. ; 
O 11 godzinie wkraczają do miasta trzy pułki, pomię- i 
dzy niemi badeński. Wszystkie części miasta i gmachy ; 
publiczne zajęte zostaną. Trzy baterye ustawią się na 
placu Klebera. Jenerałowie udają się dziś do Strass­
burga.

Wiedeń, 29 września. Austro amerykański traktat, 
dotyczący obywatelstwa obustronnych poddanych, podpi­
sany został dnia 20 bm. przez kanclerza państwa hr. 
Beusta i amerykańskiego posła przy tutejszym dworze 
p. Jay pod zastrzeżeniem potwierdzenia ze strony au- 
stro-węgierskieb ciał reprezentacyjnych.

Bruksela, 29 września. Sesya nadzwyczajna parla­
mentu zamkniętą dziś została rozporządzeniem królew- 
skiićm. — Moniteur belge ogłasza rozporządzenie 
królewskie z dnia 27 bm., upoważniające ministra spraw 
wewnętrznych do wydania zakazu sprzedawania bydła 
wszelkiego rodzaju na targach.

Bruksela, 29 września. Z Mezierei donoszą z d. 
28 mb. z źródła francuskiego, że zawarty specyalnie 
dla teno placu rozejm prawdopodobnie do d. 9 paździer­
nika przedłużony zostanie.

Antwerpia, 29 września. Około południa udało 
się opanować srożący się od nocy dzisiejszćj pożar.

Londyn, 29 września. Depesza Ti mes’a z Lug- 
dunu z dnia 29 mb. donosi: Wczoraj kuszono się zro­
bić nieprzyjazną rządowi demonstracyą. Jenerał Clu- 
seret wszedł przemocą do ratusza i przemawiał ztam­
tąd do ludu. Gwardya narodowa przywróciła porządek. 
Cluseret jako tćż kilku przywódzców zostali aresztowani; 
do rozlewu krwi nie przyszło.

Londyn, 29 września. Wedie telegramów z Tours 
z dnia dzisiejszego zaprzecza i dziś jeszcze tamtejszy 
oddział rządu prowizorycznego fakt kapitulacyi Strass- 
burga. Rozszerza on przeciwnie pochodzącą od konsula 
francuskiego w Bazylei depeszę z dnia 28: „Wiadomo­
ści o kapitulacji Strassburga stanowczo zaprzeczam. 
Prawdą jest, Ze trzy szturmy nieprzyjacielskie odparte 
zostały przy wielkich dla nieprzyjaciela stratach.“

Białogród serbski, 29 września. Rząd zamianował 
p. Karabioerowicza marszałkiem a profesora p. Paczy- 
cza wicemarszałkiem zebranćj w Kraguiewaczu skun- 
czyny.

Ostatnie telegramy.
Urzędowe wiadomości wojskowe. Ferriè­

res, 29 września. Król odbył wczoraj rekone­
sans szańców nieprzyjacielskich od St. Denis aż 
do Fort Romainville. U armii nic nowego.

Petersburg, 30 września. Journal de St. 
Pćtesb. zaprzecza stenowczo wiadomościom o za­
kupieniu amerykańskich pancerników przez Rosyą, 
o gromadzeniu się wojsk rosyjskich na południo­
wo-zachodniej części państwa, oraz o powołaniu 
jenerała Ignatiewa do Petersburga z powodu za- 
wikłań z Turcyą. Rosya zawsze kierowała się 
uczciwą polityką pokojową i przezornością. — 
Car przyjmował wczoraj p. Thiersa.

Tours, ,30 września. Z Cherburga donoszą 
z dnia 29 bm. : Flota francuska powróciła tu; 
dwie eskadry pozostały na morzu północnóm 
i w kanale, by zabezpieczyć handel francuski.

Constitutionnel, nadeszły z Brukseli, do­
nosi,' że Rochefort powołał Flourensa do pomocy 
w organizowaniu obrony harykadowćj. Od dnia 
27 bm. zaczęto wznosić barykady.^

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* »■’«».•»«ii, 30 września Program glmaazynm tutej­

szego św. Maryi Magdaleny zawiera na rok 1869/70 rozprawę 
pana dyrektora dra R. Eugera pod tytułem: „Zur Parodos in 
den Persem des Aeschylus1' i wiadomości szkólne tegoż. Z tych 
wyjmujemy nasamprzód, że prawie jedyne gimnazyum polskie 
w W. Ks. Puznańskiem uległo prądowi germanizacyjnemu; w sku­
tek bowiem rozporządzenia ministeryaluego z duia 26 paździer­
nika r. z. wykładano, jak się program wyraża, język łaciński 
„uaTióbę“ już od klasy IV pocz .wazy w języku niemieckim. 
Obawiać się należy, żeby próba ta zadlugo uie trwała. — Z roz­
porządzeń władzy przełożouój zaznaczamy reskrypt ministeryalny, 
aakomuuikowany panu dyrektorowi pod dułem 10 marca roku 
bieżącego, przez który pau minister oświecenia zwraca uwagę 
na sposoby „unaoczniające nowy system miary i wagi, do rozpo­
wszechnienia wiadomości o tym systemie przyczynić się mogące, 
a które przez komisyą miarowy w Związku półuocno-uiemieckim 
częścią spowodowane, częścią, zrewidowane, do zakupienia w szko­
łach się zalecają.“ — Bieżący rok szkolny rozpoczęto nabożeń­
stwem w dniu 14, października roku 1869. W tym roku nie 
wzięli" już udziału w nauczaniu dwaj uajstarsi nauczyciele 
tego zakładu; profesor Wannowski usu .ął się po długo- 
letuiéj pracy; pan Józef Figurski został pensyonowany w sku­
tek dtuż8zśj choroby. W skutek opróżnienia pierwszego miejsca 
nauczyciela wyższego nastąpiło za pozwoleniem pana ministra 
oświecenia na wuiosek króL prowincyouaiuego kolegium szkół- 
nego posunięcie się wyższych nauczycieli: profesora Schwemió- 
skiego na pierwsze, profesora Ry tuarkiewieza na drugie, pro­
fesora doktora Jerzykowskiego na trzecie, doktora Stein er a 
na czwarte, doktora Ustymowicza na piąte miejsce nauczyciela 
wyższego z peusyą etatową od 1 października 1869. — Rozpo­
rządzeniem z dnia 8 kwietnia 1870 oznajmiono dyrektorowi, że 
pan minister oświecenia przekazał szóste miejsce przy gimna­
zjum św. Maryi Magdaleny z etatową pensyą od 1 października 
1870 wyższemu nauczycielowi doktorowi Sikorskiemu, przyby­
łemu ze zniesionego gimuazyum w Trzemesznie. — „W skutek 
opróżnienia miejsca pierwszego zwyczajnego nauczyciela, posunęło 
król, prowincyoualue kolegium szkolne, na mocy rozpurządzeuia 
z dnia 5 stycznia 1870, z miejsc 2, 3, 4, 5, 6 nauczycieli zwy­
czajnych pp. Szulca, dr. Wituskiego, Teodora Jakowickiego, Szy­
mańskiego i dr. Łazarewicza na najbliższe wyższe miejsca od 1 
kwietnia r. b. — hozporządzeuiem zaś z dnia 6 kwietnia prze­
kazało szóste miejsce zwyczajne nauczycielowi gimuazyaluemu 
Laskowskiemu, siódme nauczycielowi g mnazyaluemu dr. Brut- 
kowskiemu a ósme miejsce gimnazyalnemu nauczycielowi dr. 
Kolauowskiemu z Ostrowa od 1 października roku bież.; pomo­
cniczego zaś nauczyciela Wegnera z naszego instytutu przesa­
dzono od czasu wspomniantgo do gimnazyum w Ostrowie. — 
Lubo w skutek przytoczonego dopiero co posunięcia się większa

- ęść nauczycieli doszła do wyższych pensyi, to prócz tego je­
szcze przez przeznaczenie nam dodatku urzędowego, wynoszącego 
1300 tai., wszystkie miejsca, zacząwszy od trzeciego nauczyciela 
wyższego aż do szóstego miejsca nauczyciela zwyczajnego, jako 
też przekazane tymczasowo instytutowi naszemu miej-ca skaso­
wanego gimnazyum trzemeszeńskiego od 1 stycznia 1869 r. po­
prawiły się o 100 resp. 50 tal.; nakoniec pensya nauczyciela 
szkoły przygotowawczej z funduszów instytutu od 1 października 
rb. z 450 tal. na 500 się podwyższyła. Za przekazanie tych fun­
duszów, jako tćż za udzielone niektórym nauczycielom nadzwy­
czajne wsparcie, czuje się i instytut obowiązanym złożyć tu 
przełożonym władzom wysokim najżywsze dzięki. — Dnia 21 lu­
tego rb. zwiedził Wny radzca rejencyjny dr. Milewski instytut 
na lekcyach kandydatów dra Warnki i Fehlberga. — Duia 25 
lutego odprawiło się żałobne nabożeństwo w kościele gimnazyal- 
nym za duszę śp. byłego dyrektora instytutu, radzcy rejencyjuego 
dra Brettnera.— Duia 22 marca obchodziło gimnazyum zwykłym 
sposobem uroczystość narodzin NFana przez uroczyste nabożeń­
stwo w kościele gimnazjalnym a następnie przez akt szkolny, 
gdzie się odbyły śpiewy i gdzie nauczyciel wyższy dr. Steiner 
w auli ozdobionej kwiatami i roślinami wypowiedział mowę do 
uroczystości zastósowaną. Krótko przed feryami wielkanocnemi 
kilku uczniów zachorowało na granuliczne zapalenie oczu, która 
to choroba u alumnów, jako też i innych uczniów wkrótee tak 
się wzmogła, że już dnia 6 kwietnia musieliśmy rozpuścić ucz­
niów na ferye wielkanocne. Do tego czasu już 203 ucz. opuściło 
było instytut; między nimi oczywiście było wielu takich, u któ­
rych dopiero ślady zapalenia się pokazywały, albo takich, których 
rodzice z obawy o zarazę odebrali. — Dnia 19 maja odbyła się 
zwykła przechadzka wiosenna przy najpiękniejszej pogodzie do 
Kobylopola. Za uprzejme i gościnne przyjęcie przez Wgo My- 
cieiskiego czuje się instytut do wynurzenia najserdeczniejszych 
dzięk zobowiązanym. — Dnia 30 maja zaszczycił p. t. Wegnera, 
prezes rejencyjny, w towarzystwie Wgo radzcy rejencyjuego dra 
Milewskiego zakład nasa swoją obecnością, kazał sobie przedsta­
wić kolegium nauczycielskie i oglądał sale gimnazalne, bibliotekę, 
gabinety fizykalny i przyrodniczy, alumnat i kościół pobernar- 
dyński. — Duia 18 września przystępowali najmłodsi uczniowie 
iustytutu, którzy poprzednio w osobnych lekcyach otrzymali ku 
temu przez nauczycieli religii potrzebne przygotowania, do św. 
spowiedzi i do Stołu Pańskiego. Drudzy uczniowie w biegu roku 
szkólnego cztery razy przystępowali do Sakramentu Spowiedzi 
i Komunii św.“

W ciągu roku umarło trzech uczniów i to Tadeusz Ka­
mieński, uczeń klasy czwartćj, Roman Tbeinert, uczeń klasy trze­
ciej i Józef Haza Radlitz, uczeń klasy II niższśj z Lewic — Do 
popisu abituryenckiego na Wielkanoc zgłosiło się 9 uczniów kl.
1 wyższój. Ci po odbytym popisie na dniu 4 i 5 kwietnia pod 
przewodnictwem Wgo radzcy rejencyjnego i szkolnego dra Milew­
skiego wszyscy za zdatnych do słuchania nauk uniwersyteckich 
uznani zostali. Byli to: 1. Wawrzyniec Grodzki z Krucza, po­
wiatu czarnkow., katolik, był 6% lat w gimn. 3’/, r. w kl. I; 
2. Michał Hulewicz z Kościanek, pow. wrzesió. kat., był 7’/a lat 
w gimn., 21/, r. w kl. I. 3. Witold Korytowski z Grochowisk, 
pow. mogiln., kat., był 6% lat w gimn., 2'/, r. w kl. I. 4. Au­
tom Niedbał z Zbąszynia, kat., był 10‘A lat w gimn., 2% roku 
w kl I. 5. Kasper Pasztalski z Poznania, kat., był 6% 1. w gimn. 
4’/, r. w kl. I. 6. Walenty Śmigielski z Dolska, kat., był 6V, 1. 
w gimn., 2% r. w kl. I. 7. Walery Szulczewski z Chobienic, 
pow. babimost., kat., był 9> , 1. w gimn., 3* , r. w kl. I. 8. Szy­
mon Lubowiecki z Brzezien, pow. chełmin. kat., był »/, r. w gimn.,

r* w kl. I. 9. Wincenty Wiśniewski z Smolić, pow. krobs. 
kfct., był V, r. w gimn., ’/> r. w kl. I. Z tych zamierzają uczyć 
się: Grodzki, agronomii w Prószkowie, Hulewicz i Korytowski 
prawa i administracyi w Berlinie, Szulczewski medycyny w Berli­
nie, Niedbał, Pasztalski, Śmigielski 1 Wiśniewski teologii w Po­
znaniu a Lubowiecki, teologii w Pelplinie. Na św. Michał przy­
puszczono do skróconego popisu abituryenckiego, na mocy re­
skryptu miuisteryalnego z duia 19 iipca rb., 16 uczniów klassy I 
z czwartego półrocza, którzy przez papiery wojskowe wykazali 
swój obowiązek do wstąpienia do armii. Popis z nimi odbył się 
dnia 8, 9 i 12 sierpnia i wszyscy rzeczeni uczniowi kl. I uznani 
zostali za zdatnych do słuchania nauk uniwersyteckich. Pozo­
stało jeszcze 9 uczniów kl. I wyż., ą oprócz nich jeszcze 2 ex- 
traneuszów do egzaminowania w naszym instytucie. Dwaj osta­
tni odbyli swój popi3 dnia 19 sierpnia pod przewodnictwem Wgo 
radzcy rejencyjuego i szkólnego dra Milewskiego, lecz nie zostali 
uznani za zdatnych do słuchania nauk uniwersyteckich. Zakład 
więc nasz w terminie św. Michalskim wydał 25 uczniów z świa­
dectwem dojrzałości; temi są: 1. Rudolf Bach z Poznania, wyzna­
nia mojżeszowego, był 2 lata w gimnaz., 2 lata w kl. I, chce się 
uczyć prawa w Berlinie. 2. Tadeusz Baraniecki z Fabianowa, 
pow. pozn, kat., był 9 iat w gimn., 2 lata w kl. I, chce się uczyć 
teologii w Poznaniu. 3 Stauis aw Błociszewski z Smogorzewa 
pow. krobs., kat , był 5 1. w gimn., 2 1 w kl. I, chce się uczyć 
inż'nier-.twa w Berlinie. 4. Adam Darowski z Krakowa, kat., 
był 5 1. w gimn., 2 1. w kk I, chce się uczyć prawa w Krako- 
w e. 5. Jan Dux z Żnina, pow. Szubin., kst., był 6 lat w gimn.,
2 lata w kl. I, chce się uczyć teologii w Poznaniu. 6. Dawid 
Graetz z Środy, wyżu, mojżesz., był 4'/j 1. w gimn., 3 1. w kl I, 
chce się uczyć medycyny w Berlinie. 7. Mateusz Grosmianu 
z Nowśj wsi, pow. szub., kat., 30 1. w gimn., 2 1. w kl. I, chce 
służyć na awans w wojsku. 8. Jan Jaeusch z Pleszewa, kat., 6 
lat w gimn , 2 1. w kl. I, chce się uczyć teologii w Poznauiu. 
9. Zygmunt Jerzykowski z Ostrowa, pow odalanow , kat , ńyl 6
1. w gimn., 2 I. w kl I, chce się uczyć prawa w Berlinie. 10. 
Teodor Kalksteiu z Jabłowa pod Starogrudem prusk., kat., 3’/, 
r. w gimn., 2 1. w kl. I; chce się uczyć prawa w Berlinie. 11. 
Antoni Kasprowicz z Swarzędza, pow. pozn, kat., 8 1. w gimn., 
2 1. w k). I, chce się uczyć prawnictwa w Be linie. 12. W łady- 
sław Kociałkowski z Chludowa, pow. pozn., kat, 9 I. w gimn, 2 
1. w kl I, chce się uczyć teologii w Poznaniu. 13. Roman Kuc- 
ner z Śremu, kat., 10 1. w gimn., 2 1. w kl. I, chce się uczyć 
teologii w Poznaniu. 14. Franciszek Lubecki z Kwilcza, pow. 
mięilzychodz., kat., 8 1. w gimn., 3 1. w kl. I, chce się uczyć in- 
żynierstwa w Berlinie. 15. Leon Michałowski z Poznania, kat., 
9 1. w gimn., 2 1. w kl. I, chce się uczyć filologii w Wrocławiu. 
16. Wojciech Olszewski z Pionkowa, pow. inowrocl., kat., 6’/a 1. 
w gimn, 2 1. w kl. I, chce się uczyć teologii w Poznaniu. 17. 
Marcin Piechowiak z Kaziopola, pow. obornic., katolik, 7 iat 
w gimn., 2 lata w kl. L, chce się uczyć teologii w Poznaniu. 18. 
Franciszek Połczyński z Grodziszczka, pow. szamot., kat., 10 1. 
w gimn., 2 1. w kl. I, chce się uczyć teologii w Poznauiu. 19. 
Jan Rakowicz z Skotnik, pow. Przedbórz, w Ros., katol., 9 lat 
w gimn., 2 i. w kl. I, zamierza uczyć się matemat. w Berlinie. 
20. Roman Schur z Poznania, kat., 9 1. w gimn., 2 1. w kl. I, 
chce uczyć się matemat. w Berlinie. 21. Michał Sołecki z Gór- 
czyna, pow. poznaó., kat., 10 1. w gimn., 2 1. w kl. I, chce się 
uczyć teologii w Poznauiu. 22. Wincenty Węclewski z Czernie­
jewa, pow. guieźn., kat., 4 1. w gimn., 2 1. w kl. I, chce się uczyć 
teologii w Poznaniu. 23. Józef Wieczorek z Rogoźna, kat., 6 I. 
w gium., 2 1. w kl I, zamierza słuchać teologii w Poznaniu. 24. 
Jau Wlazłowski z Wojnowic, pow. buków,, kat., 7 I. w gimn., 2 
1. w kl. I, chce się uczyć budownictwa w Berlinie. 25. Stanisław 
Wojciechowski z Brzyakorzystwy, pow. szub., kat., 6 lat w gimn., 
2 1. w kl. I, chce słuchać św. teologii. — Nauczycieli przy za­
kładzie tym było zatrudnionych 28 i to 21 stale przy gimnazyum 
i omieszczonych a 7 z gimnazyum trzemeszeńskiego przeniesio­
nych. Do zakładu uczęszczało (licząc już ze septymą) 664 ucz­
niów w półroczu zimowśm, w latowem 638; z tych było Polaków 
624, Niemców 40, starozakoonych; 11. —■ Przy ukończeniu roku 
zeszłego otrzymali następujący uczniowie nagrody za pilność i do­
bre prowadzenie się: Wyższa pryma: Ludwik Milewski, Bolesław 
Michałek, Franc szek Staniewski; Pryma niższa: Władysław Ko- 
ciałkowski; Sekunda wyżs/a: Jan Głębocki; Sekunda niższa A.: 
Bernard Szafrański; Sekunda niższa B.: Aleksander Jeżewski; 
Wyższa tereya A: Maksymilian Noy, Antoni Krzyżank.iewicz; 
Tercya wyższa B: Piotr Sziapka; Tereya niższa A: Stanisław 
Kozioł, Józef Głębocki; Tereya niższa B: Wojciech Krzyżagórski; 
Kwarta A: Mieczysław Hozakowski, Leon Grochowski, Stefan 
Zienkowskl; w Kwarcie B: Franciszek Brzeski, Ksawery Lewan­
dowski, Józef Hofmann; w Kwincie A: Ignacy Sempióski, Włady­
sław Smułkowski, Tadeusz Leśnik; w Kwincie B: Bolesław Ra­
kowską Stanisław Plichta, Franciszek Ścierniewski; klasa VI A: 
Wawrzyn Frankenberg, Wincenty Głębocki, Ignacy Roudlewski; 
klasa VI B: Stanisław Bartlitz, Stefan Heyne. — W szkole przy­
gotowawczej otrzymał nagrodę Kaźmierz Stefański, Paweł Gregor 
i Piotr Graffstelu. — Egzamin publiczny, jak jpż donosiliśmy, od­
będzie się w piątek dnia 30 września, aktus uroczysty w sobotę 
dnia Igo października. — Uwiadomienie, dotyczące przyszłego 
roku szkóluego, brzmi jak następuje:

1. W sobotę dnia 15go października od godziny 9 do 12 
z ranń. zgłaszać się będą, a o godzinie 2 po południu egzamino­
wani będą nowi uczniowie. Ponieważ podług postanowienia kró­
lewskiej prow. Rady szkeluej z dnia 8 września 186o zamiejscowi 
uczniowie mają być wtenczas tylko przyjmowani, jeżeli w klasie, 
do którćj chcą być przyjętymi, nie znajduje się jeszcze liczba 
normalna 50 uczniów, dla tego po odbytym popisie nastąpi na- 
samprzód przyjęcie miejscowych uczniów, a następnie dopiero 
przyjęcie zamiejscowych wedle porządku, w jakim się byli zgło­
sili i o ile liczba miejsc wolnych na to pozwoli.

2. W poniedziałek dnia 17 października rozpocznie się no­
wy rok szkólny przez odprawienie uroczystego nabożeństwa o go­
dzinie 9 w kościele gimuazyalnym a następnie przez zaczęcie 
nauki.

Jeżeli który z obecnych uczniów instytutu z rozpoczęciem 
nowego roku szkólnego do klasy swej się nie stawi, a przez wa­
żne powody opóźnienia swego poprzednio piśmiennie przed dy-



rektorem nie usprawiedliwi, o takim przypuści się, ii zakład n..sz 
opuścił. Przyjęcie takiego ucznia mogłoby późnićj nastąpić tylko 
w takim razie, gdyby przeznaczona na każdą klasę liczba nor­
malna 60 uczniów nie była jeszcze uzupełnioną,

3. Każdy zgłaszający się do przyjęcia nowy uczeń powi­
nien pizedłożyć: a) metrykę, b) atest szczepionej ospy i c) świa­
dectwo co do nauk w końcu pobieranych.

4. Od ucznia mającego być przyjętym do kl. Vł przede- 
wszystkiem ściśle wymaga, się wiadomości następujących: aby do­
kładnie był obeznany z naukami elementarnego katechizmu; aby 
biegle i logicznie dobrze czytał po polsku, jako tóż biegle i przy­
najmniej mechanicznie dobrze po niemiecku; aby pis.,ł bez błę­
dów. ortograficznych po niemiecku, a mianowicie po polsku — 
i dokładnie umiał cztery działania z ilościami nieoznaczonemi.

5. Od ucznia, który ma być przyjętym do szkoły przygo- 
towawczój żąda s ę, aby przynajmniój czytał mechanicznie dobrze 
w obudwóch językach krajowych, mianowicie w polskim; aby 
umiał krótkie zdania w obudwóch językach czytelnie napisać 
i znał dodawanie i odciąganie liczb całych nieoznaczonych i ta­
bliczkę mnożenia.

— * Dziś z powodu urodzin królowy Augusty wywie­
szono chorągwie na gmachach rządowych.

— * Śmiertelność pomiędzy Jeńcami francuskimi jest 
dość znaczna. Wczoraj rano pogrzebano dwóch Francuzów z ho­
norami wojskowemi a dziś dwóeh znowu poniesiono na cmentarz

cego
Masuch _ ______, r_______  . _____________r___
i podporucznikowie Berger i Raumer. Tenże krzyż udzieionoTe“ 
karzowi sztabowemu z 6 pułku artyleryi, doktorowi Herzfeldowi 
i Kiliszewskiemu, sierżantowi z batalionu strzelców gwardyi, po­
chodzącemu z Lwówka.

— * W ministerstwie stanu ustanowiono obecnie główne 
zasady, jakich się trzymać należy przy zatrudnianiu jeńców 
wojennych. Jeńcy mogą być zatrudniani przez dziesięć godzin, 
jeżeli pracy dobrowolnie się podejmą; każdemu jeńcowi można 
dawać dodatek dziennie aó do 4 sgr. Jeńcy francuscy są, inter- 
nowani w następujących fortecach: Królewcu, Grudziądzu, Toru­
niu, Gdańsku, Szczecinie, Kistrzynie, Szpandawie, Magdeburgu, 
Erturcie, Wittenbergu, Torgawie, Głogowie, Poznaniu, Koźlu, 
Rissio, Kłodzku (Glacu), Koblencyi, Kolonii, Moguucyi, Minden, 
Wesel. Z 110,020 ludzi, których do tych fortec miano przetrans­
portować, odstawiono już 60,060 żołnierzy. Do pomienionych 
110,020 jeńców nie jest zaliczona załoga Strassburga, która wy­
nosiła coś około 17.000 ludzi prócz oficerów.

— * Nekrologia. W ostatnich tygodniach zmarli w W. 
Księstwie Poznańskićm: Wincenty Sobierayski w Kopaninie.—- 
Józef Feliks Żelasko, porucznik, poległ w bitwie pod Woerth.
— Apolinary Gajewski, dziedzic Welsztyna. — Ludwika z Mil- 
bitzów Jerzykiewicz, w Rożnowie pod Obornikami. — Justy­
nian Chełmicki, lat 34, w Poznaniu. — Filip Michalski, 
w Szczytnikach pod Czerniejewem. — Władysława z Sobeskich 
Thielowa, w Kępnie. — Wiktorya z Wolińskich Goślińska.— 
Paulina z Obiezierskich Richthofen, w Ostrowieczku pod Dol­
skiem. — Z Modlibowskich Mierzewska. — Albertyna z Un- 
ruhów Żórawska w Poznaniu. — Ludwik Reid w Kwilczu. — 
Józef Sczapiński w Miłosławiu. — Ignacy Wiewiorowski, 
właściciel dóbr Kuźnica Bobrowska. — Nepomucena z Lisieckich 
Szczerbióska. — Karól Karśnicki, b. oficer wojsk polskich, 
w Mystkach. — Erazm Stablewski w Wilkowie. — Teodora 
z Cieleckich Węgierska, wdowa po jenerale, w Szamotułach.
— Napoleon Otocki, właściciel dóbr Piętrzykowa w Królestwie 
Polskięm. — Aleksander Królikowski w Poznaniu. — Wale- 
ryan Taranczewski w Poznaniu.

— * Kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 1 października, 
Remigiusza biskupa; w kalendarzu słowiańskim Znatisława. 
Wschód słońca o godzinie 6 minut 0, zachód o godzinie 5 mi­
nut 37.

Pierwsza kwadra księżyca dnia 1 październ. o %11
wieczorem.

Dnia 1 października 1110 r, pobicie Czechów u mostów 
Krzywickich. — 1459 odparcie Czechów od Wrocławia. — 1648 
sejm elekcyjny.

— * Żona zamówiona. Pewien Amerykanin, dorobiwszyerykanin, dorobiwszy 
ale czy to przypad­

kiem czy też istotnie—nie mógł w kraju swoim znaleść kobiety, 
któraby odpowiadała jego życzeniom. „Nie ma tu, to znajdzie się 
gdzieindziej“—pomyślał sobie, i napisał do jednego z swoich ko­
legów handlowych w Londynie, o którego rzetelności był prze­
konany. Wspomniawszy najprzód o rozmaitych sprawach, o weł­
nie i bawełnie, przystąpił w końcu do artykułu: „małżeństwo.“ 
— „Postanowiłem ożenić się“ — pisał. „Tu nie znajduje się nic 
stósownego. Bądź pan łaskaw przysłać mi pierwszym statkiem 
kobietę z następującą kwalifikacyą: Posagu nie potrzeba, ale ko­
bieta musi pocnodzić z zacnej familii i liczyć najwięcój 20—22 
lat; ma być średniego wzrostu, przystojna, miłej powierzchowno­
ści, nieskażonój sławy, zdrowa i silna. Musi wytrzymać trudy 
przeprawy i zmianę klimatu, ażebym nie potrzebował szukać za- 
,as innśj. Jeśli podług zamówienia przybędzie tu z niniejszem,

Dnia 29 bm* zasnął w Bogu po 
długich i ciężkich cierpieniach brat 
nasz Adolf Oppen.’ Tymczasowe 
złożenie zwłok na cmentarzu Sto. 
Marcińskim odbędzie, się w piątek 
o piątej godzinie o czóm donosi 
się krewnym i znajomym. (5790*)|

Rodzeństwo.

przez pana iyrowanóm pismem (lub wiarogodnym odpisem), obo­
wiązuję się uznać ważnym ten dokument i zaślubić właścicielkę 
jego w 14 dni po okazaniu. — William R. ‘ — Gdy kupiec lon­
dyński otrzymał to zlecenie, zdziwienie jego nie było zbyt wiel-dynski otrzymał to zlecenie, zdziwienie jego nie było zbyt wiel­
kie; brat Jonathan i John Buli rozumieją się, gdy chodzi o ja­
kieś dziwactw . Po dłuższóm szukaniu zdało się Anglikowi, że 1 
znalazł odpowiedni artykuł; była to dziewczyna uboga, ale z do- ' 
brój familii, i ze wszech miar godna szacunku; przyjęła tóż bez 
wahania zrobioną sobie propozycyą i wkrótce opatrzona w po­
trzebne świadectwa odpłynęła wraz z innemi, przeznaczonemi 
dla pana Wiliama R. towarami do Ameryki. W liście frachto­
wym była następująca wzmianka o przyszłój małżonce: „Detto, 
dziewczyna, dwadzieścia jeden lat mająca, zamówił na podług 
załączonych dokumentów.“ — Wszystko dostało się szczęśliwie 
do portu; William czekał u brzegu. Ujrzawszy wysiadającą na 
ląd piękną dziewczynę, wymienił swoje nazwisko; ona doręczyła 
mu list kupca londyńskiego, który pisał: „Oddawczyni jest m«ł> 
żonką, którą podług szacownego pisma pańskiego z dnia ... na 
pański rachunek i niebezpieczeństwo w najlepszym stanie wyeks- 
pedyowałem.“ — „Pani — rzekł Amerykanin — moje weksle nie 
były nigdy protestowane, a odkąd panią ujrzałem, nie zrobię po-

— * Próbka etykiety dworskiój Król hiszpański Fi­
lip III, który panował od r. 1598 do 1621, siedział na krótki 
czas przed śmiercią w swoim gabinecie i pisał. Ponieważ był to 
dzień chłodny, postawiono w pokoju kociołek z węglami, ale tak 
blisko króla, że żar sprawiał na nim przykre wrażenie. Jego 
królewska Mość pocił się i doznawał niemiłego uczucia; ale ety­
kieta nie pozwalała mu usunąć kociołka własną najmiłościwszą 
ręką, i musiał przeto znosić cierpliwie ten dokuczliwy upał Gdy 
markiz Poba, który znajdował się w tym pokoju, spostrzegł, że 
żar węglany staje się niemiłym królowi, zwrócił na to uwagę 
księcia Alby, szambelana Jego królewskiej Mości, i prosił go, 
ażeby kazał usunąć kociołek. Ten jednak odrzekł, że to nie 
wchodzi w zakres jego urzędowania, i że trzeba udać się z tern 
do marszałka dworu, księcia Uzedy. Markizowi nie podobała się 
wielce ta ceremonialnośó, mimo to nie miał odwagi uskutecznić 
to własną ręką, co podług etykiety dworskiój należało do kogo 
innego. Nieznośny żar pozostał na miejscu i posłano po księcia 
Uzedę. Tego jednak na nieszczęście nie było w pałacu, i gdy 
uwiadomiono o tóm markiza, udał on się powtórnie z prośbą do 
księcia Alby, ażeby kazał uprzątnąć węgle. Ten jeduak pozo­
stał niewzruszonym, i wyprawiono przeto drugiego posłańca do 
księcia Uzedy, który wyjechał był na wieś. Gdy wreszcie tenże 
powrócił, uskarżał się już król na osłabienie. Następnej nocy 
pokazała się gwałtowna gorączka, z niój wywiązała się odra, 
a w kilka dni potóm zakończył król życie. Ale etykieta pozo- ! 
stała nie naruszoną! “

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
- * Mąka. Berlin, 29 września. Mąka pszenna nr. 0 

5'/,—5, nr. 0 i 1 5—43/, tal., rżana nr. 0 3%—’/„ tal., nr. 
0 i 1 3'%,-%, tal. płac.

Poznań, 30 września. Mąka pszenna nr. 0 i 1 57,-5% 
tal., mąka rżana nr. 0 i 1 4—4% tal płac, za cent, bez akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 30 września.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Nasierowski z Oczkowie, Ko- 
niecki z Sarbinowa, Dąbrowski z Winnogóry, pani Szółdrska 
z Popowa, pani Radońska z Krześlic.

HOTEL PARYSKI. Koszczyński z Kobylnik, Zakrzewski z Li- 
nówca, Thik z Jodłowa.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Golska z Połażejewa, 
Laskowski z Smogulca, pani Langner z Ostrowa, pani Mittel­
stadt z Latalic.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Knyfański z Bielaw, Błoci- 
szewski z Kłonów.

HOTEL RZYMSKI. Skarżyński z familią z Spławia, pani Żół- 
towsliä Z Niftp.łifŁn

HOTEL BERLIŃSKI. Cybichowski z Cerekwicy, Umiński z Poł­
czyna, Treppmacher z Wulki, Landshof z Berlina, pani Maier 
z Wrocławia.

Wiadomości giełdowe.
tiletcäa gtosenańgha, 30 września.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tal. płac. —

Cltłogtlee
I dzie miejsce w

Mazurkiewicza
[5753] w T, runiu.

porządnych
handlu

rodziców znaj- Poszukuję bony Francuzki lub Szwaj­
carki. Miejsce jest wakującem zaraz lub 
za miesiąc najdalój Osoby interesowane 

zą się zgłosić 1:
U. w LI

racz;
L.

listownie pod adresem: 
ilpnley przez Szamotuły-Ottorowo.

[57 9]

Poznańskie nowe 4% listy zastawne 82 tal. płacono — Pozn 
listy rentowe 83'/, tal. płac. — Pozn. 6% obligacye pow, — żąd. 

Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polsku- 
-■ -1-- _ Akc • ■ ...75 tal płac. — Akcye poznać, banku realno-kredytowego^— tal 

płac. — Rumuny — tal. płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 97'/, płac.

Żyto: wyp. — węcpli; cena regulacyjna 44'/,, ca wrześ. 
44’/,. wrzes.-paźd. 44%, na jesień 44’/,, paźd.-listou. 44%, łist.- 
grud. 45’/,, grud. 1870-stycz. 1871 46 tał.

Okowita: (z beczką) wypow 30,000 kwart, cena regula­
cyjna 14%, na wrzes. 14%, paźd. 14%„ listop. 14%, grud. 14’/, 
styoz. 1871 — , luty — tal, płac.

Ceny targ-owe
w mieście Poznaniu. 
Dnia 30 września.

Pszenicy pięknej, szefel po 84 fnt.
średni•edniój

» pośled.
Żyta ciężkiego

• średniego
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
< drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

» na paszę 
Rzepiu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego 
Tatarki 
Perek nowych 
Wyki
Lubin, żółty

• niebieski 
Koniczyny czerw, cent, po 100 funt. 
Koniczyny białej

80

74

50
90

74

70
100
90
90

Cr ntt.

Najwyż. Średnia. Najniższa.
tal. BRI fn. tal sgr. fh. ul sgr. fn.

3 1 3 2 28 9 2 z6 3
2 24 — 2 22 6 2 20

—• — — - — _ __ —
1 28 — 1 27 6 1 27 _
1 ¿6 — 1 25 — 1 24 —

— — — — — — 1 23 —
_ _

- 29 — - 28 — — 27 —
- — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — - — — - — —.

— — -- — — — - — —
— — — — — — — — —
— — — - — - — — —
— — — — — — — _

14 — — 12 6 - 11 6
— —

— — — — — —■ — —
— — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — —■ - — ...

•łSśeSiijs bierliMssSsii, 29 września.
Przy stanowczo słabem usposobieniu był obrót dziś mało 

ożywiony.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa 47,%) 987, żąd. 

Poż. pstwa z i. 1S59 (5%) 98% płac. Obi. pstwa (4%) 797, 
płac. Poż.,pstwa prem. z r. 1855 ¡37.%) 120 płac.

List, sastaw.i Zachod.-prusk i.3'/,%) 717, płac, dto (4%) 
¡8’/, płac, dto (47,%/ 853/, płac. Pozn. ntwe -.4 %j 82 płac. 
Listy rent Pozn. (4%) 887, płac Prask. ;4%, 85 płac.

Walory sagraiiiosae; Austr. metal. (6%) — płac. Poż, 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68'/, płacono 
Losy kredyt, z r. 1858 877, płac. Losy z r. 1860 743/,
płac. Losy z r. 1864 (4%) 61'/, płaco ao Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
1097, płac Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%: 67% płacono'. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 927, żąd. dto cząstki po 
500 zła. (4%) 100 żąd Polsk. listy zast. 3 em. w rs. ,4%j 68 
płac. Listy likw. 55 płac Włoska poż. (5%j 537, płacono.' Ru­
muńska poż. (8%) 90 plac. Rumuńskie oblig. kolej. (77,%) 
63—2’/a płac. Turecka poż. 41%—% płacono. Amer. poż. (6%j 
957, płacono _ 4koye kolei żetas. Kol. mind. 1327, płacono. 
Gal.-Kar. Ludwik 98 płacono. Austryackie Francuskie. 
207'/,—7—% płacono. Warsz.-wied. 581/, płacono. Banki lifi. 
Austryackie kredyt, mcb. 1387,—%—9 płac Pozn. orow. 
102 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 1127, płac. Certyf/ hi|. 
Hubnera (47,%) — płac. Hansem. (47,7o/ 917, Dłac. Henkel 
(47, %i - żąd. Meining. (47,%) — płac.

£nra gotówki i pap. pion. Frdr. pruskie 113% plac Idr. 
HI3/, płc., suwerny 6. 24 płac., utp. 5. 12% płac., póiiwper. 5. 
I67, płac., doli. 1. Al’3/,« płac. Złota w sztabach funt celny 4647, 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81 płac Rosyjsk. b&nkn. 757» płac. 
- Dyskonto banków© 5. v ■

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 78-80 tai. wedle jako, 
ściżąd.; biało pstra polska 75 tal. z kolei płac.; 2000 funt, na 
wrzes. 733/,—74, wrze.-paźdz. 72%, paźdz.-listop. 717,-71, list.- 
grud. 707j — 7,i kw.-maj 717,—%, tal. płacono. Zyto: 2000 funt, 
w miejscu 48- 53 tal. wedle jakości żąd.; polskie 46’/e 
—48’/,, tal. z kolei i statku płac.; na wrzes. i wrzes.-pażdz. 
497,— 48%, paźdz.-listop. 497,-48'/,, list.-grudz. 497,—' ,—48', 
na wiosnę 60—s/8—493/, tal. płac. Jęczmień: 1750 funt, 
mały i wielki 33—46 tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 
funt, w miejscu 20-29 tal. wedle jakości żąd.; pośledni polski 
20-22, marchijski i szląski 25, wacht dnio-yruski 2t, pomorski 
26—27 tal. z kolei płac.; na wrzes., wrzes.-pażdz. i paźdz -list. 
26'/,—26 tal. plac., Groch: 2250 funt, do gotow. 56—68 tai, 
na paszę 43-52 tal. Rzep: 1800 funt. 100—104 tal. Rzepik; 
98—102 tal. Olój rzepiowy: 100 funt, w miejscu 14'/a tal.; 
na wrzes. 14%, żąd.; wrzes.-paźd. 13%—'%,—%, płac, paźdz.-

listop. 13%, tal. żąd. Olój lniany: w miejscu li6'» tal.
w miejscu tal. płac.; na wrzes. i wrzesień-paźt

7 3 tal. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez h(jm 
17>'?~’/a taL płac-’ na wrzes‘ 15n/„—%, paźdz. 16 tal. 26 
— 23 srg płac, paźdz-listopad 16 tal. 12-10 sgr. listop.-» 
16 tal. 10 sgr. kw.-maj. 16 tal. 23—26 sgr.

<*l«ł<ln HroflansSi)., 29 września.
Zyto: 2000 funt, niżej; na wrzes., wrzes-paźdz. i pa 

% tal. pł„ przed giełdą 
płac. Pszenica:

Zyto:
listop. 45’/,—45. listop -grud." 46'/,— 
plac., kwiec.-maj 48 żąd., 47% tal.
72 tal. żąd Jęczmień: na wrzes. 44 tal. żąd. Owies: na , 
42 tai plac, i żąd. Rzep: na wrzes. 113 tal. płac. Olój 
pi?wy: cjiokojnie; w miejscu 13% tal. żąd., na wrze. 133,,,„ 
pazdz, 131', płac., paźdz-listop, i listop.-grudz. 137,, tai. 
Okowita: słabiej; w miejscu 15% tal. żąd., 15%, płac, 
wrześ. 15'/, żąc., wrzes.-paźd. 15%,—%4 płac., paźd.-listop. 
żąd., list.-grud. 1413/„ płac., grud.-stycz. 14'/, tal. płac, i

Na targu:

Pszenica biała
. „ żółta
Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

filełda
Pszenica:

piękna 
sgr. 

90 - 93 
86-87 
62-63 
48-50 
30-32 
64-68

średnia 
sgr. 
86 
82 
61 
46 
29 
60

i żąd 
iled,v,pośl
sgr, 

74— 
74— 
56- 
43—4 
27—2 Ś 
54—{i

263-253—22/ 
245—235—22 
218-208—19 
185-175—

gseeaeelńsSk», 29 września.
------------- słabo; na wrzes. 733/,, wrzes.-pażdz.

paźdz.-listop. — tal. Zyto: słabo; na wrzes. —, wrześ 
46’/j, paźdz.-listop. 46’/, tai. Groch: na wrześ — tał.

1

rzepiowy: stale; w miejscu 
13% tal. Okowita: spokojnie; 
paźd. 17, paźdz.-listop, 16%, tal.

13%, na wrzes. 13%, wrzes. 
w mielcu 15’/,,, na wrzes]. 
Olój skalny: w miejscu

(Nadesłano).
Błogo skutkująca i;evalesciere du Barry. — Nędza, J)l 

stwo, < gromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczęśliwi g 
raz usunięte zostały przez użycie Revalesciśre du Barr 
Nadal nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogiój s 
czności Revalescióre du Barry, odkąd do tysiąca pochwał I 
skich i nielekarskich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogi 
wieństwo i szczęśliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieżu 
owudziestoletnióm bezskutecznóm używaniu lekarstw. R21. 
dnia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, mianoi 
odkąd wstrzympjs się od wszelkich lekarstw, któremi go uzdi0 
chciano, 1 odkąd wyłącznie prawie używa wybornej Reyalesi i 
du Barry, która nadzwyczaj pomyślnie nań działała, 
że Jego Świątobliwość przy każdym obiedzie spoż’ 
talerz i nachwalić się nie może błogich jój skutków. (Korea 
deneya zGazetteduMidi). — W licznych przykładach)' 
pienie trwało bardzo długo od trzeciego aż do sześćdziesiąt l 
roku a do najzwyklejszych należą: niestrawność, obstruL 
przerwane funkeye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, spitą 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekeye wątri 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy . 
chuta, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między ramion 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapaleniai 
fekeye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak krwi, 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reumatj 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas bi 
m.BnnnSni ochromienie,
t B O --------- — 7 * TTWŁUAUJ UObl
mienności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólna, 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojność/l
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do studyow 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wyciei 
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak 
wagi itd. (.5331

,Çenny te£i środek lecząco-pożywny sprzedaje się w pi 
kach blaszanych wraz z przepisem użycia ’/, funta za 18 sgr, 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt, za 4 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tal. — R 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Si 
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie 
Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191! 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia ul 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose syno 
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Comp. w Wiei 
Goldschmid Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt- w B 
burgu 41 Katharinenstrasse; w Poznaniu u Elsnera* w Lip 
u Teodora Pfitzmann, łiweranta nadwornego; w Wrocls 
a 8. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Scho 
w Poczdamie u Schwarzlosej w Altenburgu w Saksonii u E 
» e’go, w Hanowerze u Reyersbacha, w Lesznie u S. 

holtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą poczt
in aliczka.

Wakująca posada lekarska.
W tutejszśm mieście, mającśm 4000 

mieszkańców, aptekę i bogatą, oko 
licę i w którśm jest królewska 
komisya sądowa, więzienie centralne i 
królewskie seminaryum nauczycielskie, 
wakuje posada lekarza. (5780)

Koźmin, powiat Krotoszyński, d. 
26 września 1870.

Nita g:i strat. 
Klosky.

Przy dwóch uczniach wzorowych 
obyczai jest miejsce dla kilku stu­
dentów. BI. wiad. w handlu ko­
rzeni po kupcu Nowickim, Wro­
cławska ul. No. 9. [5775J

Świeże bydlinki, wę­
gorza wędź i maryn.
i minogi elblągskie
poleca (5787)

Niniejszóm donoszę uniżenie, że moja

cukiernia, restauracya i handel wina
znajduje się od dnia dzisiejszego

przy Gdańskiej ulicy No. 5,
(Apteka pod Łabędziem).

Bydgoszcz. O ®
(5783) Al AJl £%v!Ub

¡¡C;
¡UL

Rozsyłam: marjjioH. niiniogi i», 
ólwiiiskle, śledzie opiekane, n' 
sardynki, nom. Anchovis, ni’, 
ryn. uęgorza, nęsorz:« w r 
ladzie, maryn. łososia liii, 
najtaniej |5782)01F. W. Schnabel, Gdań{ar

handel ry b morskich.

k:

Loterya. T. Luziński.

Otworzony nad pozostałością zmarłego 
partykólarza Mieczysława Waligórskiego 
w Poznaniu konkurs ukończony został przez 
zupełne zrealizowanie i podział masy. [5778j

JAs óf. sąd i»©» latowy.
Wydział uli spraw cywilnych.

Odnowienie losów do 4 klasy 142 klaso­
wej loteryi uskutecznione być musi podług 
planu pod utratą prawa do 4 października 
r. b. do 7 godziny wieczorem.

Poznań dnia 29 wrześnią 1870. [5773.
Kri 1. nadkulektor lotenjnj

Fr. BSielefeld.
Losy loteryjne i/iVä
%z 2 tal. rozsyła Ozańskl, i
Januowitzbi ticke 2.

(orygiu ) 
7,8 4 tal.

Sserlin,
.5699)

Wyborne
sprzedaje

[5785]

duże blnnże na konfitury-A.. Jovtszig-,
na Grobli 39.

Herbatę
8, ~ -

białe ziarnka
Didiera

orczyczne zdrowia.

Przypominam ostatecznie, że kio przed
płaty swej na Gramatykę X- ¡Sallnow- 
sśiego nie złoży respective ole uzupełni
do dnia 1 października utraci 
prawo do ceny zniżenój i będzie zniewolony 
zapłacić za egzemplarz zwyczajny tal. 5 
welinowy tal. 6. (.5737)

Ł. Rzepecki.
Panią R&bbó

Prywatny zakład położniczy,
Adres- 

[4456]

funt po 12, 1O, 8, 6 i 472 
złp. polecam. (5789)

Gatunki te przezemnie staran­
nie wybrane zadowolnią Szano­
wnych odbiorców zupełnie.

przytułek dla sekretnych połogów.- - - - ßerDr. A. ¡E. 49 poste rest. Berlin.
I N. Leitokr.

Gazeta Toruńska 0

Przedsiębrane od dawnego czasu najgruntowniej- 
sze obserwacye wykazały jasno łec-ące przymioty 
b ałych ziarLek gorczycznych zdrowia, a i pan Di- 
dier otrzymał najpiękniejsze świadectwa od osób, 
które cierpiały na bóle żołądkowe, zapalenia żo­
łądkowe, niestrawni ść, thoreby wątroby, choroby 

i zaskórne it i. i które dojzly do ajpomyślniejszego 
"ezu tatu przez użycie białych ziarnek gorczycznych 
idrowia Nie przez szjbliie połykanie doz w da­

la; m czasie zapewnia się korzystne wyleczenie, lecz 
larzez regularne stateczne używanie Didiera białych 
i ziarnek gorczycznych zdrowia, ztąd łatwo się tłóma- 
czy, że ceuny ten środek leczący, którego użycie 
z tak mali mi połączone jest kosztami, cieszy się 
prawie od pół wieku bezprzykładnem powodzeniem.

Dla zabezpieczenia się przi d imitacyami, żądać 
należy tylko paczek, które zaopatrzone są w stępel 
obok stojący. Prospekty bezpł. w naszych skła ach. 

Skład w rnznanlu u [3046J.
F, Fromma, Plac Sapieżyński No. 7.

Nowe minogi elblągs 
Szparagi i groszek

blaszanbach,
Sér nadreâski

poleca (578!

J. N. L«eií^ebe

Cerat żelezisty
I Jozefa Fiirsta, aptekarza

w Pradze, 
leczy wszelkie guzy z obzię* 

tiiizny w tygodniu jednym.
Pudełko 8 sgr. [5781]

W Poznania u

R. Czarnikowa,
Szewska ulica No. 6.

Mosinie, którą publi 
cznie obraziłam, niniejszóm przepraszam.
Małgorzata Mendelewicz

w Mosinie. [5781]
Nauczycielka, Poik , muzykalna, posia­

dająca język francuski i niemiecki i kilkole- 
tnią praktykę poszukuje miejsca od 1 paź 
dziernika. Adres E8. I. fr. Poznań u pań­
stwa Au. Lunkel Jezuicka ul. No 31.

(.5743)

Aukcya.

Najtańszy codzienny organ polski.
Wiadomości lelcgraliczne jak iiojobsyernlejszc.

Przedpłata kwartalna wynosi na' pocztach pruskich
1 tal. IB], sgr.

na pocztach innych niemieckich 1 tal. 7'/2 sgr. Do Austryi przesyła 
Ekspedycya codziennie numer pod przepaską za odebraniem 4 złr. na kwar­
tał; jeżeli zaś przedpłatę składa się na pocztach austr] ackich, wynosi ona 
tylko 2 złr. 62 '/2 cent, kwartalnie. Dla Ameryki kwartalna przedpłata wy­
nosi 2 tal.

Licbip wyskok mięsny
z Frd,y-BeiltOS (Ameryka połudn.)

Spółka wyskoku mięsnego Liebiga, Londyn,
Wielka ogzezędneóć dla jrospadarstw domowych.

7i ce;

ggfißileptyczne kurcze!HI HI leczy listownie po długoletnich 
doświadczeniach lekarz specjalny dr. » 
Cronfeld w Berlinie, Leipzigerstr. W

(5349)
qzyyiaKcswanTTniynMiiMnaawBMMB ~ im   —i

gospodwsleie it& 
Leśnik żonaty, bezdzietny, w dc 

świadectwa zaopatrzony, poszukuje mieł
sto rest- Gniezno.Adr. A. S. post

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publitunie najwięcej dającemu 
za natychmiastową zaiaz zapłatą w j,. o-
atieLslaiek tó»8a 3 ¡-... ¿«Szteritiiłi» AC rb. rano <d 9 godziny w ltkaiu aukcyjnym,^ 
przy Magazynowej ul. No 1 dobre meble 
mahoniowe ^ako to: | jci
kmsła kanapy, stoły, zwierciać. serso’ 
tki, szafy, to bielizny i izeczy, Liórko 
cylindrowe, umywalnie z marmurowemi 
piatami i bez nich trimeaux, sprzęty 
domowe i kuchecue jako tóż cygara 
i ty luń itd. (.5769)

kiol. komisarz aukcyjny.

Przeniesienie handlu.
Niniejszóm mam honor donieść, że handel mój przeniósłem
Fryderyhowsfeą ulicę 36, naprzeciw § 

zegaru pocztowego. (5734)

W. TMimami, |
No. 36, Fryderykowska ul., naprz. zegaru pocztowego, i

Dom. Szurkowo p. Rawiczem 
szukuje doskonałego w swym fei ogrodniku hezżennego, którj 
zarazem pełnił służbę we dworze, » 
biste przedstawienie się z dobre 
świadectwami potrzebne. (577)

ceny rosołu z świeżego mię-Natyehmiastowe przyrządzenie mocnego rosołu po 
Przyrządzenie i naprawa zup, sosów, jarzyn itd. / \

/ Wzmocnienie dla słabych i chorych. ,
Dwa złote medale, Paryż 1867; medal złoty, Havre 1868.j 

Wielki dyplom honorowy — najwyższa nagroda — Am ster dani 1869.

sa.

Ceny detaliczhe na całe Niemcy:
'/, ang. garnka funt. ’/, ang. garnka funt. '/„ ang. garnka funt. 

) 27'/,ySgI!uTpo tal. 3 5 sgr.

jest w obok stojące podpisy.

po tal. 1 20 sgr. po
Wtenczas tylko prawdziwy, 

jeżeli każdy garnek opatrzony 
dpisy.

»Ssgr.SSá&..»í¡.. - P» 155sgr.

[173].Skład hurtowy u korespondenta towarzystwa pana
Alfotma Peltesoltnu w Poznania.

Następujący z drugiój sprzedający ręki mają wyłącznie towar pi wyższy, dla czego 
publiczność może być pewną, że u nich nie zostanie oszukaną.

1) W. F. ¡fSieyerc i Sp., 2) aptekarz /ibner, 3) aptekarz Br. Man-
kieuh 4) Urartu Andersch, 5) J. AÍ. Lrttgeber,

-Słkłzdew i raciónk»»i Ludwika Mersbscka wPosnauïs.

Świeże zielone kuchy ri 
piowe

poleca [566

Naumann Wern®
Wilheimowska ul. 18-

ryt

Bilety do teatru dla Tow. Przemyśle 
po zniżonej ’cenie eą do nabycia w b»1
p. 0. Adamskiego, ul. Wrocł. 9. l^s 

Dyrekcya.

;ł "i; 
dai 
pri
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